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Barbarzyństwo włoskie zrzuciło Ostatnia Lmaskę.
Straszliwe żniwo gazów trujących pod

W zasadzce gazowej.
ADDIS ABEBA. Na południe od Ma 

kalle mimo onegdajszego ataku gazowe 
go, Abisyńczycy ponownie usiłowali sfor 
sować linje włoskie 1 ostatecznie zdobyć 
miasto. Napór abisyński był tak silny, 
że Włosi musieli się cofnąć. Upojone 
triumfem wojska rasa Seyuma, prąc n a ­
przód, wpadły w zasadzkę gazowi;, któ­
ra kosztowała wiele ofiar. W zagazowa- 
pem terytorjum  pozostawało około 500 
wojowników; nie ulega wątpliwości, że 
wszyscy oni zginą, bowiem wszelka po­
moc udarem niona została przez zaporo 
wy ogień ciężkiej artylerj), skoncentro­
wanej obecnie pod Makalle.

Sukcesy Abisyńczyków 
w Tembien.

W rejonie Tembien Abisyńczycy n o ­
tują szereg poważnych sukcesów. M. in. 
udało in' się zwabić w zasadzkę i wy­
bić do ostatniego człowieka oddział wy 
wiadowczy, złożony z 40 askerów, który 
mi dowodzili dwaj biali oficerowie.

DESSIE. Kilka samolotów włoskich, 
szybujących na.nleznacznej wysokości za­
rzuciło bombami m aszerujące w stronę 
Makalle oddziały rasa Mulugety. Ponie­
waż Włosi używali bomb zapalających, 
n ie zdołali w szeregach abisyńskich wy 
rządzić żadnych strat.

Samoloty poszybowały dalej na połu 
dnie i ostrzeliwały z karabinów maszy­
nowych mieszkańców wioski Kebtia w 
prowincji Wokait. W wiosce nie było 
żadnego oddziału wojskowego, to też 
wieśniacy postanowili się sami bronić. 
Poczęli ostrzeliwać samoloty ze swej 
s taroświeckiej broni. Jeden  z aparatów 
trafiony w motor, runął na ziemię. Ca­
ła załoga, złożona z 4 osób, zginęła.

Na froncie południowym.
Na froncie południowym przygotowy­

wana jest lokalna ofensywa włoska, któ 
rej celęm będzie opanowanie prowincji 
B ib, przez co wzmocniona zostanie po 
zycja obronna wojsk gen. Grazlani.

Pozatem Włosi ograniczają się do 
bombardowania oddziałów abisyńskich i

wiosek przez samoloty. Okazuje się, że 
zrzucanie bom b grzowych pod Dolo nie 
było wypadkiem odosobnionym; samolo­
ty włoskie na froncie południowym za ­
bierają na swe niszczycielskie rajdy sta 
le bomby gazowe i zapalające. Według 
abisyńskich wiadomości w niektórych 
wioskach wyginęła od gazów cała lud ­
ność. Szczegółów tych strasznych heka

tom b nie zdołano narazie uzyskać, bo­
wiem zniszczone wioski leżą przeważnie 
daleko od szlaków karawanowych i ko ­
munikacja z niemi jest bardzo utrudnio 
na. Miasto Daggah Bur było ponownie 
bombsrdowane przez cztery samoloty 
włoskie- Powstałe od bomb zapalają 
cych pożary zdołano ugasić.

Wielka koncentracja powietrznych i morskich sił
zbrojnych na wybrzeżach morza Śródziemnego.

PARYŻ, — Plany angielsko f ran cu ­
skiej współpracy wojskowej n e  lądzie, 
morzu i w powietrzu zostały juz szcze­
gółowo opracowane.

O mobilizacji floty francuskiej n ie ­
ma mowy, gdyż jes t  ona zbyteczna, a 
rząd  brytyjski nie m a zam iaru  wy wierać 
żadnego nacisku na Francję w tym kie­
runku, zdając sobie sprawę, że m obili­
zacja taka wywołałaby w opinji publicz­
nej Francji bardzo niekorzystne w ra ­
żenie.

Niemniej nastąpiło pewne przegru­
powanie w francuskich siłach zbrojnych. 
Atlantycka flota francuska otrzymała roz 
kaz odpłynięcia na zachodnie wybrzeża 
Afryki.

Jednocześnie  sz tab  generalny fran­
cuski zarządził wzmocnienie załogi woj­
skowej w Afryce północnej. W s z c z e ­
gólności wielkie oddziały wojskowe skon 
centrowane zostały w Tunisie.

Główny nacisk położony jest r.a lo t­
nictwo. Dwie eskadry bombowe francu­
skie zostały odkom enderow ane z F ran­
cji północnej do Francji południowej. 
Laval miał podobno oświadczyć Angli­
kom, że Francja pos 'ada do dyspozycji 
na morzu Sródzlem nem  400 hydropla- 
nów wojskowych.

Wielka Brytanja ze swej strony sk o n ­
centrowała w okolicach morza Ś r ó d ­
ziemnego, a przedewszystkiem w Egip­
cie, około 100 samolotów wojskowych. 
Gdyby wbrew wszelicim przewidywaniom 
doszło do konfliktu zbrojnego z Wło­
chami Anglja prawdopodobnie nie bro-

Opinja całego świata
zm obilizowana przeciw Wiochom.

SZTOKHOLM, Antywłoskie  nastro je  
w S k a n d y n a w j i  s p o w o d o w a n e  z b o m ­
bardow aniem  przez  sam oloty  włoskie 
szpi ta la  s z w e d z k i e g o  p o d  Dolo,  w z m a ­
gają się coraz  ba rdz ie j .  P o s e ls tw o  wło­
skie w Sztokholm ie w dalszym ciągu  
m us i  być s t r z e ż o n e  przez pol icję.

przed Poselstw em  Italji w Oslo 
(Norwegi**) ° “ były się burzliwe d em o n  
s t r a c i e .  Na p r o ś b ę  szw edzkiego Czer 
woneg :> Krzyza cen tra la  tej organizacji 
w G enew ie wszczę a j u  ̂ pjerw sze k ro ­
ki dla przeprowadzenia śledztwa. Do 
Dolo wysłany zosta w imieniu Między 
narodow ego Czerwonego Krzyża szw aj­
carski l->k«rz J u n ea u , Który na miejscu 
zaznajomić się m a z tra9 lcznem i w y­
padkam i. Związek lekarzy sk an d y n aw ­
skich, który zaproszony został na zimQ 

v kongres m edycyny  w Rzymie, Wy- 
igi do związku lekarzy włoskich d ep e  

0 zawiadamiając, iż wobec ostatnich  
SZ^óadków nie może w ysłać  swych de  
T ^ t ó w  na kongres.

O dwołane zostały również dwie wy- 
, obrazów mistrzów włoskich w stawy

s 
wy
s

K o p en h ad ee  i Sztokholmie w obaw ie , 
że p o d n ieco n a  publiczność m ogłaby 
zniszczyć dzieła sztuki włoskiej.

A rcybiskup Szwecji Eidem w ystoso­
wał te leg ram  do polowej k ap itu ły  b i ­
skupie j we W łoszech, zwracając uwagę, 
że  zb om bardow an ie  szp ita la  po d  Dolo 
zm obilizow ało  przeciw ko W łochom  o- 
pinję  ca łego  świata.

P rasa  skandynaw ska  przytacza o b ­
szernie op in ję  parysk iego  , ,P opo la ire”, 
iź zn iszczenie  szpitala szw edzkiego w 
Abisynji m oże pociągnąć za sobą  takie 
następstw a , jak  s to rpedow an ie  przez 
Niemcy „Lusitanji"  podczas  wojny 
światowej.

LONDYN. W edle  n iepotw ierdzonych  
narazie  w iadom ości, rząd szwedzki za ­
m ierza wnieść do Ligi N arodów skargę  
na Włochy z pow odu zbom bardow ania  
przez lotników włoskich lazaretu  szwedz 
Wej misji C zerw onego Krzyża w Dolo.

Nie jes t  również wykluczone, że  
Szwecja poruszy tę  spraw ę także i 
p rzed t rybuna łem  m iędzynarodow ym  
w Hadze.

niłaby Malty, która ze względu na bil ' 
skość wybrzeży włoskich jest niem ożli­
wa do utrzymania i wysłałaby większą 
część  swych okrętów wojennych na o 
bydwa końce morza Śródziem nego, gdzie 
byłyby zabezpieczone przed atakam i s a ­
molotów i okrętów włoskich.
■ ■ ! ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  B H D M K B

Konferencja u P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

WARSZAWA. Pan Prezydent Rze­
czypospolitej przyjął wczoraf popołudniu 
na łącznej cudjencji p- prezesa Rady 
Ministrów Zyndram - Kościałkowskiego, 
Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych 
gen. Rydza Śmigłego i ministra spraw 
zagranicznych J. Becka.

Szaleństwa czeskie trwają.
MOR. OSTRAWA. W ydalan ie  o b y ­

wateli polskich  z Czechosłow acji nie 
usta je .  Urząd pow iatow y w czeskim 
Cieszynie wydalił Kozła Andrzeja, z a ­
m ieszkałego  w Cieszyńskim od roku 
1920.

Dyrek.cja policji w M orawskiej O- 
straw ie wydaliła kupca  S am u e la  J a s s e  
go, zam ieszkałego  w tern m ieście  od 
la t  3 oraz Krawczyka E m anue la ,  p rze ­
byw ającego  w M orawskiej O straw ie  
od u rodzen ia ,  ojca 6-ga dzieci.

Zamach na Benesza?
PRAGA. Dopiero obecnie wyszło na 

jaw, że w dniu wyboru ministra Bene­
sza prezydentem republiki czechosłowa 
ckiej urządzono na niego zamach w 
Brzewnowie, podczas jazdy z Pragi do 
Lan.

Niewyśledzony dotąd zamachowiec 
rzucił dużym kamieniem do auta, któ- 
rem jechał p. Benesz do Lan. Auto zo­
stało uszkodzone. Beneszowi, będącem u 
już wówczas prezydentem, nic się nie 
stało.

Wskutek tego zamachu strzeże żan- 
darm erja  pilnie drogi z Pragi do Lan, 
jeżeli prezydent Benesz jedzie w odwie 
dżiny do byłego prezydenta Masaryka.

Przed autem Benesza jeździ zwykle 
auto z policją tajną, a za autem  znowu 
auto z żandarm erją .

W procesie morderców ministra 
Pierackiego przemawiają 

obrońcy.
WARSZAWA. Po czterodniowych 

przemówieniach oskarżycieli publicznych 
w procesie sprawców zamordowania 
śp. ministra Br. Pierackiego przyszła 
kolej na przemówienia obrony.

Na wstępie wczorajszej rozprawy 
adw. Hankiewicz zwrócił się z prośbą o 
zarządzenie przerwy świątecznej, gdyż 
wobec olbrzymiej ilości m aterja łu  poru 
szonego przez prokuratorów nie miała

możności dostatecznego przygotowania 
się i porozumienia z oskarżonymi.

Przewodniczący uznał jednak, że nie 
jest to dostateczna przyczyna, aby o d ro ­
czyć rozprawę i udzielił głosu adw. 
Horbowemu, po którym przemawiał 
adw. Szłepak.

Dziś dalsze przemówienia obrońców.

Nieoczekiwany zwrot w proce­
sie o zabójstwo prezydenta 

Obregona.
WIEDEŃ. Całe spo łeczeństw o  Mek 

syku jes t  n iebyw ale  poruszone  n ieo ­
czekiwanym zwrotem, jaki po blisko 
dziesięciu  latach nastąp ił o zabó js tw o  
prezyden ta  O b reg o n a ,  o śm ierć  k tó re ­
go oskarżono , jak w iadom o, sfery k a ­
tolickie, przedew szystk iem  m oralnego, 
jakoby insp ira tora  ohydnej zbrodni, ks. 
J im en ez a .  O sta tn io  ks. J im e n e z  w y­
puszczony został z w ięzienia ,  okazało  
się bowiem , że rozkaz zabójstwa wydał 
nie kto inny, jak  tylko sam  b. p rezy­
d en t  Calles, który po tem  cynicznie 
pierwszy kroczył za t rum ną . M ordercy 
O bregona  Toralewi, k tórego  zresztą 
później sk azan o  na śm ierć, po lecenie  
zabójs tw a za opłatą 20 tys. pesos  u- 
dzielił m in ister pracy Morones...

Nie katolicy za tem  byli au to ram i 
zbrodni i straszliwej walki w ew nętrzne j  
w M eksyku, lecz ci, co stanęli wówczas 
u s teru  rządu tego  n ieszczęsnego  kraju .

Zwyżka ceny węgla.
LONDYN. Z dniem wczorajszym we 

szła w życie uchwalona przez właścicie­
li kopalni węgla podwyżka ceny węgla 
na wewnętrznym rynku angielskim, wy­
nosząca 2 sh. na tonnie.

Podwyżka ta będzie przeznaczona na 
utworzenie funduszu, z którego zaspo­
kojone być mają żądania górników w 
sprawie podniesienia skal zarobków w 
górnictwie węgiowem.

W ten sposób związek właścicieli ko 
palń spodziewa się uniknąć powszech­
nego strajku górników w Anglji.

Materjał wojenny z Niemiec 
dla Rosji.

BERLIN. Rząd niemiecki zniósł za ­
kaz wywozu materjału wojennego do Ro 
sji sowieckiej.

Zarządzenie to pozostaje w związku 
z wielką kampanją, jaką przygotowuje 
niemiecki przemysł zbrojeniowy, celem 
powiększenia z wiosną swego eksportu, 
przemysł ten bowiem musiałby zmniej­
szyć produkcję ze względu na sytuację 
finansową Rzeszy, która nie pozwala na 
prowadzenie w roku 1936 dotychczaso­
wego tempa zbrojeń.

Bratki i fiołki kwitną 
w ogrodach śląskich.

LUBLINIEC. W Lublińcu w niektó­
rych ogrodach prywatnych zakwitły brat 
ki i fiolki.

O podobnem zjawisku donoszą z in­
nych miejscowości na Śląsku.

Młodociani nożowcy 
teroryzują całe miasto.

BUKARESZT. Największe miasto 
portowe Rumunji Constanza nawiedzone 
zostało przez prawdziwą plagę młodocla 
nych bandytów, wobec których policja 
s tała ,  się niemal bezsilna. Niema p ra ­
wie dnia, aby dzieci nie dokonały jakie­
goś napadu rabunkowego. W noc Syl­
westrową zanotowano aż 17 napadów.

Policji udało  się aresztować jedynie 
dwu uczestników napadów: jednego 15- 
letniego, drugiego zaledwie 9 letniego, 
Obaj uzbrojeni byli w noże,
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Marsz studentów
na Nankin.

SZANGHAJ. Ruch nacjonalistyczny 
wśród młodzieży akademickiej Chin 
przybiera wciąż na sile. Na iinji Pekin 
— Tien— Tsin studenci zajmują coraz 
nowe stacje kolejowe, skąd są usuwani 
silą. Studenci Chin Północnych zorgani­
zowali masowy mersz do Nankinu ce­
lem zmuszenia ma'szalka Czang Kai' 
Czeka do zmiany jego urzędowej polity 
ki wobec Japonji. Marsz odbywa się w 
trzech kolumnach. Marszalek Czang Kai- 
Czek wydal policji zarządzenia, zmie  
rzające do niedopuszczenia do tej mani 
festacji.

KAIR. Studenci zniszczyli cale wew­
nętrzne urządzenie jednej ze szkól rzą­
dowych w dzielnicy Abbasich. Policja 
zmuszona była do użycia broni palnej. 
Pragnąc uniknąć poważniejszych ran, 
strzelano śrutem. 15 studentów 1 liczni 
policjanci są ranni.

KAIR. Studenci wydziału Azhar zor­
ganizowali demonstrację, podczas której 
zaatakowali policję, obrzucając policjan­
tów kamieniami. Po obu stronach są 
ranni. Policja rozproszyła manifestantów 
pałkami.

Tragedja statku sowieckiego.
HELSINKI. Fale wyrzuciły na brzeg 

fiński w okolicach Virolahty szczątki o- 
krętu i kabiny radjowej oraz zwłoki męż 
czyzny i kobiety.

Ustalono, iż są to szczątki statku 
„Lauritis” sprzedanego na wiosnę r. b. 
przez Finlandję Rosji sowieckiej. Statek 
załadowany żytem musiał zatonąć, gdyż 
załoga nie zdążyła nawet nadać sygnału 
alarmowego.

Przypuszczają, że katastrofa nastąpi 
ła podczas gęstej mgły spowodu zderze 
nia z innym okrętem.

Pięcioraczki.
LO N D YN . Nie tylko Ameryka mo­

że się poszczycić pięcioraczkami. Przed 
kilku dn'ami szczęście takie spotkało 
panią W. Miltes w Anglji. Angielskie 
pięcioraczki są jednak bardzo słabowite 
i wątpliwem jest, czy wszystkie uda się 
utrzymać przy życiu.

Również w Managui w środkowo 
amerykańskiej republice Nikaragua na­
rodziły się pięcioraczki w rodzinie far 
niera Lainesa. Trzy dziewczynki i dwaj 
chłopcy są normalnie rozwinięci.

BERLIN. W rodzinie pewnego robot 
nika w Kronach (górna Frankonja) uro­
dziły się w Nowy Rok czworaczki —  
wszystkie płci żeńskiej.

Egzaminy wstępne
Gimnazjum Społeczne ul. Sowińskiego 36.

rozpoczyna dnia 
10 stycznia r. b.

Niesłychane żądania przemysłowców
wywołały wśród górników i hutników śląskich silne wzburzenie.

K A TO W IC E. —  Wczoraj rozpoczęła 
się u p wojewody śląskiego Grażyńskie 
go konferencja w sprawie niesłychanych 
żądań, jakie wysunęli przemysłowcy na 
Górnym Śląsku.

Przemysłowcy mianowicie wycofują 
swoje przyrzeczenie w sprawie wpłaty 
do spółek brackich 1 600 tys, zł. na po 
krycie deficytu tych spółek. Wynika z 
tego groźba ponownej obniżki, a nawet 
całkowitej likwidacji rent inwalidów gór­
niczych. Należy zaznaczyć, że przemy­
słowcy zobowiązali się do wpłacenia 
wspomnianej sumy na skutek zeszło­
rocznej akcji górników i hutników.

Pozatem domagają się oni obniżki 
płac w ciężkim przemyśle; likwidacji 
przapisów umownych w sprawie url - 
pów, likwidacji p rzeps iw  dsmobilira-

cyjnych, tak, aby mogli dowolnie redu­
kować robotników, oraz koncentracji 
produkcji, co oznacza ncwe redukcje. 
Przedstawiciele związków ocenili te żą­
dania jako prowokację i oświadczyli, że 
wywołają one energiczną akcję robot­
niczą.

Zwołany też został zaraz kongres 
radców załogowych, na którym zostaną 
rozpatrzone żądania przemysłowców.

Wśród górników I hutników wiado­
mość o niesłychanem wystąpieniu prze­
mysłowców wywołała silne wzburzenie. 
Robotnicy zgromadzili się samorzutnie 
i żądali ogłoszenia strajku generalnego. 
W czwartek zbierze się w Katowicach 
komisja międzymmisterjolna dla omó­
wienia sytuacji z przedstawicielami zwia 
zków.

Zamknięcie dostępu nowym 
hitlerowcom.

BERLIN. Generalny skarbnik partjl 
narodowo-socjalistyćznej, Stark, ogłasya 
zamknięcie przyjmowania nowych cz'cn 
ków do partjl.

Wyjątek na przyszłość stanowić będą 
kandydaci przychodzący do partji z for­
macji młodzieży hitlerowskiej.

„Nazional Socialistische Partei Kor- 
respondenz” oraz dzienniki podają tę 
wiadomość bez komentarzy.

Monarchiści hiszpańscy 
stawiają w stan oskarżenia 

prezydenta i rząd.
M AD R YT. Grupa deputowanych 

monarchistów wystąpiła z wnioskiem  
otwarcia dyskusji w sprawie postawie­
nia w stan oskarżenia przed trybuna­
łem gwarancyj konstytucyjnych prezy 
denta republiki, prezesa rady ministrów  
i pozostałych członków gaqinetu.

Gil Robles, przywódca akcji ludo­
wej, podpisał wniosek monarchistów, 
dotyczący premjera i ministrów, nato ­
miast odmówił podpisania wniosku do 
tyczącego prezydenta Hiszpanji.

Postawienie w stan oskarżenia pre

zydenta republiki hiszpańskiej może  
nastąpić jedynie na mocy decyzji Kor- 
tezów, zapadłej większością trzech pią 
tych ogólnej łiczby deputowanych.

Powódź we Francji.
PARYŻ. Długotrwałe deszcze 1 nie­

pogody wywołały podniesienie się pozio 
mu rzek, które grożą wylewem Woda 
zalała niżej położoną dzielnicę miasta 
N in te * .  W Lyonie naskutek rozmięknię­
cia terenu zawalił się dwupiętrowy dom. 
W departamencie Gard z powodu długo 
trwałego deszczu nastąpiło obsunięcie 
tarenu w miejscowości Sailes-du Gord. 
Niektóre niżej położone dzielnice Mar- 
sylji zostały zalane. Również w Tulonie  
woda zalała uhce, prowadzące do portu 
handlowego.

Dyplomaci sowieccy wyjechali 
z Urugwaju.

M O N T E V ID E O . Poseł sowiecki M in ­
kin wraz z całym personelem posel­
stwa opuścił wczoraj stolicę Urugwaju  
udając się do Moskwy. Prznd w y jaz­
dem Minkin wydał do prasy urugwaj­
skiej kom unikat, w którym zaznaczył,  
że rząd sowiecki wydał ogólny zakaz

wszystkim handlowym organizacjom  
Z S. R. R. kupowania towarów pocho­
dzenia urugwajskiego. Sowieckie przed 
stawicielstwo handlowe w M ontew ideo  
zostało zlikwidowane.

Kilkunastu detektywów eskortowało  
personel poselstwa do okrętu, na k tó ­
rego pokładzie poseł Minkin odjechał 
do jednego z portów europejskich.

Lotnicy frdncuscy odnalezieni 
na pustyni.

KAIR Lotnicy francuscy Saint Exu 
pery i Prevot zostali odnalezieni Z *  
mierzali oni dokonać lotu do Saigonu. 
Od kilku dni brak było o nich wszel­
kich wadomości.

Lotników francustich odoeleziono w 
odległości 150 kim. na wschód o Kairu 
Błądzili od 3 dni na pustyni. Odwiez e- 
ni do Kairu oświadczyli, iż w nocy z 29 
na 30 grudnia samolot ich zderzył się 
podczas letu na małej wysokości z wy­
niosłością terenu i cały zapas wody zo­
stał stracony. Wobec uszkodzenia samo­
lotu i zniszczenia rezerwuaru z wodą, 
lotnicy udali się pieszo w kierunku za ­
chodnim, posługując się kompasem. W 
odległości 150 kim. na wschód od Kai­
ru spotkali ich beduini, którzy przvieli 
ich z gościrnością.

„Król-* porywaczy dzieci.
CHICAG O . Aresztowanie bandyty  

Tom m y Touchy wywołało wielki po­
płoch w kołach zorganizowanych prze­
stępców chicagowskich. Tom m y Tou­
chy był jednym  z 6 ciu braci, którzy  
zorganizowali wielką szajkę porywaczy. 
Należało do niej przeszło 100 złoczyń­
ców. Banda była świetnie uzbrojona i 
wyspecjalizowała się w t. zw. „kidna-  
pingu , czyli porywaniu dzieci miljo- 
nerów, dyrektorów i prezesów wielkich  
towarzystw przemysłowych i t. d. Ogó  
lem banda Tom m y Touchy dokonała  
30 porwań

Tom m y Touchy dokonał również 
kilku zuchwałych napadów z bronią 
w ręku.

Jeden z braci słynnego bandyty, 
Roger Touchy odsiaduje karę w ięz ie ­
nia za porwanie. Ma on odsiedzieć w 
więzieniu 96 lat.

Trzej inni bracia bandyty polegli w 
utarczce z konkurencyjną bandą. Szó­
sty bra* Tom m y Touchy zaginął, jak  
przypuszczają, padł również z ręki 
swych wrogów.

Policja amerykańska poszukiwała a- 
resatowanego dzisiaj bandytę od dwuch 
i pół lat.

M IC H A Ł  ZO SZC ZEN K O

Przygoda na Wołdze.
(Z  życia sowieckiego.)

Chcemy opowiedzieć wam o pewnem  
małem  zdarzeniu.

Zdarzenie to polega głównie na 
tern, że grupa wycieczkowiczów dozna 
ła spowodu pewnego nieporozumienia  
wstrząsu umysłowego.

Ot, jak do tego doszło.
Jeszcze w pierwszym roku rewolu­

cji, kiedy kształtowało się życie a na 
wodach Wołgi poczęły płynąć piękne  
parowce z pierwszorzędnemi kabinami,  
kiedy pasażerom podawano ciepłe je ­
dzenie, grupa wycieczkowiczów z m ia ­
sta— sześciu pisarzy, wśród nich i ja — 
wyjechała, aby odetchnąć na Wołdze.

Wszyscy radzili nam, abyśmy prze 
jechali się Wołgą. Jak wspaniale się 
tam oddycha. Przyroda. Brzegi. Jed ze ­
nie i kajuta.

Dlatego więc grupa pisarzy, zmęczo 
nych grzmotem rewolucji, wyjechała, 
aby nabrać nowych sił do życia.

Przybył wspaniały, pierwszorzędny  
psrowicc, noszący nazwą -Towarzysz  
Pienk in”.

Poczęliśmy zajmować się zagadką, 
k to ’ to jest Pienkin. M ów ią  nam, że to 
podobno jakiś robotnik transportowy.

Dla nas właściwie wszystko było 
obojętne jechaliśmy więc tym  niezna 
nym  towarzyszem.

Przybyliśm y do Samary. Cała gru­
pa wysiadła. Poszliśmy oglądać m ia ­
sto. Zwiedzamy miasto. Nagle słyszę 
trąbkę.

Nasi mówią:
—  Rozkład jazdy nie jest ścisły, f l  

co, jeśli nam „Pienkin” odjedzie. Wra  
cajmy raczej.

Skoro tylko zwiedziliśmy miasto, 
wracamy.

Przychodzę do portu. Parowca już 
niema. Odjechał bez nas.

Odezwały się krzyki, przekleństwa.
Jeden z nas krzyczy: — „Pozostawi­

łem tam w spodniach moje dokumen  
ty “.N ie k tó r z y  krzyczą: „ A  m y — waliz- 
kę i pieniądze. Co teraz uczynimy?... 
Straszne ..

Ja mówię:
—  Nuże, siądźmy do tego nadjeż­

dżającego parowca i wracajmy spowro 
tern. Patrzę: rzeczywiście —  w porcie 
stoi jakiś parowiec z napisem „Burza”

Płaczliwym głosem zapytujemy iu 
dzi: ,,Dawno już tem u, co Pienkin o d ­
jechał. Można go jeszcze dogonić?" Lu 
dzie odpowiadają Dlaczegobyście m ie ­
li go doganiać? Przecież „P ienk in” tu  
stoi. Tylko że obecnie nazywa się „Bu  
rza". Zmienili jego nazwę, przemalo­
wali".

Ucieszyliśmy się ogromnie. Rzuci 
liśmy sie na nasz parowiec i aż do sa 
mego Saratowa nie oddaliliśmy się 
ani na krok od niego. Baliśmy się.Pyta  
liśmy kapitana, dlaczego przemalowano  
nazwę i dlaczego taki pośpiech. Kapi­
tan odpowiada: „W idz ic ie , nazwę ta
ką nadaliśmy parowcowi przez pom ył­
kę. Pienkin jest w  szeregach transpor 
tu wodnego i tylko częściowo nie był 
na poziomie sytuacji Obecnie ocknął  
się przed sądem za nadużycia. Otrzy  
maliśmy telegram, aby przemalować  
nazwę. Nazwaliśmy parowiec „Burzą".

—  Ach, więc tak ma się rzecz —  
wszyscy śmialiśmy się szeroko.

Przybyliśm y do Saratowa. Wszyscy 
wyszliśmy zwiedzać miasto. Wstąpiliś­
my do składu tytoniu i kupiliśmy so­
bie papierosów. O glądnęliśm y kilka  
gmachów. Wróciliśmy— i znowu patrzę,

naszego parowca niema. Zamiast n ie ­
go stoi tu inny parowiec. Oczywiście  
nie przelękliśmy się tak jak w S am a­
rze. Myślę sobie: Jest nadzieja. Może  
znowu napis przemalowali.g N iek tó ­
rzy z nas mieli jednak znowu poważ­
ne obawy.

Zapytu jem y się publiczności:„Gdzie  
jest „Burza"?

Publiczność odpowiada: Przecież to 
jest „B urza"  dawniej „P ienkin", ale od 
Saratowa nazywa się „Korolenko".
r %  mówimy: „ A  czyż nie szkoda to 
farby ?

Publiczność odpowiada: „N ie  w ie ­
my, zapytajcie marynarza".

Marynarz odpowiada: „Aż gorąco 
z tych nazw. „P ien k in "  nadaliśmy przez 
pomyłkę, a co się tyczy „Burzy", to 
nazwa ta jest mało aktualna i bez za 
sady. Jest to zjawisko przyrody. Nie  
daje nic ani rozumowi, ani sercu. N a ­
gadali przeto kapitanowi i potem prze 
malowali...”

Ucieszyliśmy się a potem mówimy;  
Ach, to jes t— i weszliśmy na parowiec 
„Korolenko". I jechaliśmy. M ajtek do 
nas mówi: „Uw ażajc ie , w Astrachaniu  
nie przelęknijcie się o ile po powrocie  
znajdziecie nową nazwę."

My m ówim y: „Nie, to chyba się 
już nie stanie. Wszak to „Kcro lenko".

Do Astrachama dojechaliśmy dobrze. 
Stąd jechaliśmy lądem. Los parowca 
pozostaje dla nas nieznany. Ostatecz-
n[ f ’ T  ,m ° * na nie wątpić, że nazwa 
„Korolanko mu pozostała na wieczne 
czasy, tern bard ziej że Korolenko zmarł 
i, ze tak powiem, nie może dopuścić 
się nadużycia. A Pienkin żył; było to 
największe jego niepowodzenie, które  
spowodowało jego przemianowanie.

Rzeczywiście, niepowodzenie pole 
ga przedcwszystkiem na tern, że ludzie

żyją. N ie, przepraszam, tego wcale rc 
zumieć nie można, w czem tkwi istc 
ta niepowodzenia. Z jednej strony zd 
Je się, że byłoby odpowiedniem, gdy 
byśmy raczej nie żyli. Z drugiej stro 
ny, tak powiedziawszy, pięknie dzięku 
ję. Sukces jest wątpliwy. Lepiej ju 
nie może być. A kiedy człowiek żyj 
i niepowodzenie jest względne. W tei 
sposób— powiedziałbym— z dwóch stroi 
gniotą człowieka nieprzyjemności.

Jabym  tę opowieść Zaoszczenki za 
kończył tak:

Do Astrachania dojechaliśmy dobrze  
Wszyscy poszliśmy zwiedzać miasto 
Wróciliśmy —  j znowuż patrzę, nasze 
go parowca niema Zam iast niego sto 
inny parowiec, ten sam, którym wyje 
chaliśmy, nasz stary znajomy: „Twa  
rzysz P ienkin”.

Myślę sobie: sen to, czy zjawa^
Czyżby „Korolenko” po śmierci cos 
przeskrobał, że go zamalowali?

Zapytu jem y publiczność. Co się 
stało z Korolenką?

Publiczność odpowiada: M y  nie wie 
my, zapytajcie marynarza.

Pytamy więc marynarza: Powiedz­
cie, co to przeskrobał nieboszyk Koro­
lenko, żeście go zamalowali?

Marynarz odpowiada:
Nieboszczyk „Korolenko” n|c nie 

przeskrobał, ale towarzyszą Pienkina  
wypuścili z więzienia. Więc ci co go 
sądzili nadali do nas telegram: „Towa  
rzysz Pienkin wypuszczony. P rzem alu j­
cie „Korolenkę” na „Pienkina". I m ą­
drze depeszowali: wiadomo, „Korolen­
k o ” zmarł, więc się nie obrazi, a to­
warzysz Pienkin żyje i na woiności 
przebyw a..

Ja.
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Męczeństwo Kościoła kato lic­
kiego  w  Meksyku.

N. JORK. Pod tytułem „Męczeń- 
tL° ^°ścioła w M eksyku” podaje 

»«ne Universe” następujące fakty:
Od r. 1929 rząd meksykański za­

j a d o w a !  300 kapłanów, a świeckich 
"Stolików od r. 1929 zostało zabitych 
blisko 5.000.

Wskutek wprowadzenia dekretów 
antykościelnych 7.000.000 katolików w 
“ eksyku zostało pozbawionych Sakra 
mentów świętych i pomocy duchow­
nej ze strony kapłanów. Ma ogólną 
liczbę 29 stanów meksykańskich z 14 
stanów kler katolicki został zupełnie 
usunięty. W diągu czterech lat 265 
kościołów zostało zamkniętych.

Ju g o s ło w ia ń sk a  Koubkowa.
BIAŁOGRÓD. W Splicie 16 letnia 

uczenica gimnazjum zamieniona została 
w drodze operacji na chłopca.

Chodziła ona do żeńskiej szkoły i 
w jesieni złożyła t. zw. małą maturę z 
czterech klas. Rodzice zauważywszy 
dziwne zmiany u dziewczyny, udali się 
z nią do lekarza, który zdecydował ope- 
rację.

Dziewczyna zamieniona na chłopca 
studjuje obecnie dalej, już jako chło­
piec w innem mieście jugosłowiań 
skiem.

Schw ytanie  g roźnego jbandy 'y .
* iM? „ W swoim czasie centrala 

o icji śledczej w Warszawie drogą ra- 
*ist 9°hczy za Bronisła- 

arkiem’ który Przy pomocy . y dokonał kilku napadów i mor-
.. . Banda Owczarka została przez 

policję zlikwidowana, a poszczególni 
jej członkowie wyrokami sądów doraź­
nych skazani na karę śmierci. Z całej 
bandy ocalał jedynie herszt, który 
zbiegł w niewiadomym kierunku. Wła­
dze policyjne w Lodzi dowiedziały się 
wc“ r t | - . źe. niebezpieczny bandyta 
przybył do Łodzi. Ustalono, że ukry­
wa się on w parku Wenecja. Kilkuna 
stu wywiadowców wtargnęło do parku. 
Ha widok wywiadowców Owczarek wy 
ciągnął 2 rewolwery, z których oddał 

ilkanascie strzałów, na szczęście jed­
nak chybił i został ujęty. Skutego w 
Kajdany przewieziono do aresztu.

z a k ł a d
k r a w i e c k i

został przeniesiony
Al. WolnoScl 3-5

Posiada 
na składzie 
najnowsze 
materjały 
krajowe 

i angielskie.

Futra lasK ie

I K i n o  SWprn i2fl
"  Chluba . m e T ^ r :  H

P r e s t iżo w e  arcydz.e ło  -  0 św iatow ej | B  

WARn ER B R O S "  Usław ie  wytwórni| p r o m e n a d a !
I —MIŁOŚCI — !
N "  Największa, na jp ięknie jsza  i na jba r -  K *

R dz ie j  melodyjna opere tka  o p rzeboga *W> 
tej wystawie. 8 "

W ro lach  głównych: Dick P o w e l^  | |  
R uby  Keller , P a t  0 ‘B rien  — — **n
Nad program: N a jśw ie ż sz e  a k tu a l  1:̂  

n o śc i .  G ro te sk a .  D o d a te k  P a ta .  I k

JANINA GROCHOWSKA
prezes Komitetu Rodzicielskiego przy Pryw. Szkole Powszechnej 
Z. Wigurskiej-Folfasińskiej w Częstochowie, opatrzona Sw. Sa­

kram entam i zm arła dnia 3 stycznia b r.
W Zmarłej tracimyjjszlachetną postać o niezwykłych walorach 

charakteru i serca.
C ześć Jej  św iet lan ej  pamięci!

K ierow nictwo Pryw . Szkoły Pow szechnej 
Z. W igursk ie j-Folfasińsk ie j w  Częstochowie

Janina Grochowska
p re z e s  K om ite tu  Rodzicielskiego przy  Pryw . Szkole P ow szechne]

Z. W igursk ie j-Folfasińsk ie j w  miejscu
po krótkich c ierp ien iach  zasnę ła  w Panu  przeżywszy 48 rok n iezm o rd o w an eg o  żywota 

Cześć J e j  pamięci!
PERSONEL NAUCZYCIELSKI

Pryw . Szkoły  Pow szech . Z. W igurskiej-Folfasińskiej w Częstochowie

Janina Grochowska
Przewodnicząca Komitetu Rodzicielskiego przy Pryw. Szkole 
Powszechnoj Z. Wigurskiej-Folfasińskiej w Częstochowie zm arła

dnia 3 stycznia 1936 r.
W Zmarłej tracim y n ies tru d zo n ą  i n ieodża łow aną  współpracowniczkę. 
C ześć J e j  pamięci! ft

KOMITET RODZICIELSKI

K R O N I K A .
KALENDARZYK

N ie d z i e l a  b s t yc zn i a .  T e l e s f o r a ,  Symeon a*  
P o n i e d z i a ł e k  6 s t y c z n i a .  T r z e c h  Król i  
W schód słońca o g. 7,44. Zachód o g. 15.39.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z s o b o t y  n a  n i e d z i e  l ę:  I  A l e j a  

W i e l u ń s k a .
W  n o c y  z n i e d z i e l i  n a  p o n i e d z i a ł e k :  III 

Ą le j a ,  N a r u t o w i c z a .
W  n o c y  z  p o n i e d z i a ł k u  n a  w t o r e k :  I I  

A l e j a ,  O s t a t n i  Gro sz .

Z ż a ł o b n e j  ka r ty .  W dniu 3 stycz 
nitt br. zmarła ś. p. Janina Grochowska 
współwłaścicielka znanego w Częstocho 
wte magazynu konfekcji męskiej. Ciężka 
choroba płucna przykuła ją nagle do ło 
ża, z którego nie było jej sądzone już 
wstać. Żywot Zmarłej nacechowany był 
niezwykłą aktywnością w pracy społecz­
nej i ruchu niepodległościowym; w pa­
miętnym roku 1905 brała czynny udział 
w organizacjach konspiracyjnych, za co 
skazana została przez rząd carski na ka 
rę ciężkiego więzienia. Skromna i cicha, 
jako wzorowa żona i kochająca matka 
dwojga nieletnich dzieci, zjednała sobie 
w szerokich kołach szczerych i życzli­
wych ludzi, którzy dziś wespół z mał­
żonkiem zmarłej i pozostałą rodziną łą ­
czą się w serdecznym 1 głębokim żalu. 
Ostatnio ś. p. Janina Grochowska była 
prezesem Komitetu Rodzicielskiego przy 
oryw. szkole powszechnej Z. Wigurskiej- 
Folfasińskiej oraz członkiem patronatu 
klasowego Gimnazjum Państw, im. J. 
Słowackiego w miejscu,

Wyprowadzenie zwłok nastąpi w nie 
dzielę 5 bm. o godz. 3 pool, z domu 
żałoby przy ul. Staszica 7 na cmentarz 
na Kulach:

Cześć Jej świetlanej pomięci!
Nominacja s ę d z ie g o  R o z m an i ta .

Jak się dowiadujemy, p. o. sędziego śled 
czego w Częstochowie p. Tadeusz Roz* 
manit otrzymał nominację na sędziego 
śledczego i mianowany został sędzią 
śledczym w Poznaniu

Sędzia Rozmanit w najbliższych 
dniach opuści Częstochowę i uda się na 
miejsce nowego urzędowania.

Od 55 la t  nie m ie l i śm y  t a k  clep 
łe j  z im y .  Jeden z najstarszych czę- 
stochówian p. Henryk G , od szeregu 
lat skrzętnie notujący stan pogody,komu 
nikuje nam, że w Częstochowie od 55 
lat nie było podobnie ciepłej zimy, jak 
w tym roku.

Tegoroczna zima ma przebieg podob 
ny do zimy 1880 roku, kiedy w styczniu 
dzieci bez palt chodziły do szkoły. — 
W noc noworoczną padał ulewny deszcz. 
Lekkie mrozy rozpoczęły się dopiero w 
lutym.

Rok ten smutno zapisał się w pamię­
ci rolników pow. częstochowskiego, gdyż 
w pierwszych dniaęh lutego pod wpły­

wem silnej operacji słonecznej zakwitły 
oziminy, czyli że zupełnie przepadły ca­
łe posiewy jesienne.

Dochodzenie  w  s p r a w i e  n a d ­
użyć  p rz y  b u d o w le  kole i  Herby  — 
Gdynia.  Dowiadujemy się, że śledz­
two w sprawie nadużyć przy budowie 
kolei Herby — Gdynia trwa w dalszym 
ciągu i potrwa jeszcze zapewne szereg 
miesięcy. Dotychczas śledztwo w tej 
sprawie prowadził sędzia śledczy Roz 
manit Obecnie zaś z polecenia władz 
sądowych dalsze prowadzenie śledztwa 
powierzone zostało sędziemu śledczemu 
apelacyjnemu Nowakowskiemu w Pozna­
niu, któremu też sędzia Rozmanit w naj 
bliższych dniach przekaze wszystkie ma­
terjały w tej sprawie.

Choinka  d la  dzieci  Inwal idów.
Zarząd Pow Koła Związku Inwalidów 
W ojennych R.P. w Częstochowie w nie­
dzielę 12 bm. o godz. 15 ej w lokalu 
świetlicy przy ul. fll. Kościuszki Nr. 10 
urządza choinkę dla dzieci inwalidów 
wojennych— członków tutejszego Koła, 
oraz dla najbiedniejszych dzieci ze 
szkół powszechnych,zaproszonych przez 
zarząd Członkowie Związku proszeni 
są o zapisyw anie 'sw ych , dzieci w se- 
kretarjacie.

P o d a t e k  od  w y n a g r o d z e ń  w  na  
tu r z e .  Opracowany już został projekt 
rozporządzenia Rody Ministrów regulują 
cy sprawę wynagrodzeń w naturze, pod 
legających specjalnemu podatkowi od 
wynagrodzeń, pobieranych z funduszów 
publicznych.

Projekt ten dotyczy więc tych fun- 
kcjonarjuszy państwowych, którzy korzy­
stają z bezpłatnych mieszkań służbo­
wych, otrzymują ordynarję, deputaty 
rolne (bezpłatne użytkowanie gruntu) itp.

Fotogra f je  na  l eg i tym ac jach  u- 
bezp ieczen low ych .  Wobec zarzutu 
wysuwanego przeciw przymusowi do ­
starczania przez ubezpieczonych foto- 
grafij dla nowych legitymacyj ubezpie­
czeniowych, należy wyjaśnić, że legity­
macje te dzięki fotografjom zyskują 
moc dowedu tożsamości osoby dla 
władz ubezpieczeniowych, zastępując 
w ten sposób wszelkie inne dowody. 
Jes t  to więc ułatwienie dla ubezpieczo 
nych, którzy nie będą potrzebowali 
wyrabiać sobie innych dowodów tożsa 
mości, co wymaga większych nieraz 
zabiegów oraz pociąga za sobą koszt 
opłat stemplowych.

Fotografja na legitymacji ubezpie­
czeniowej zapobiega nadto naduży­
ciom polegającym na korzystaniu ze 
świadczeń preez nieuprawnionych

Ubezpieczalnie Społeczne przyjmu­
ją również fotografje stare.

r o n o w n e  u r u c n o m ie m e  zaiccauu 
pracy .  W tych dniach nastąpiło ponow 
ne uruchomienie fabryki p. f. „Często­
chowski przemysł kleju i żelatyny" (ul. 
Jaskrowska 108 112), (dawniej „Mar- 
klej), jednej z najstarszych placówek 
przemysłowych naszego miasta i zara­
zem jedynej fabryki kleju czysto skórne 
go, mającym szczególnie szerokie zasto 
sowanie w przemyśle stolarskim.

Fabryka istnieje od 50 blisko lat i 
ten rekord czasu jest dodatkową gwa­
rancją pierwszorzędnej jakości jej wyro 
bów.
Z Miejskiego T ea t ru  K am era lnego .

W sobotę, o godz. 20, w niedzielę 1 
w poniedziałek o godz. 20.30 świetna 
węgierska komedja St. Zagona pt. „Bez 
posagu ożenić się nie mogę" z Zarębiń 
ską i Przeradzkim w rolach głównych.

W niedzielę i poniedziałek dwa przed 
stawienia popołudniowe „Bez posagu 
ożenić się nie mogę* o godz. 15.30 l 
17.45 po cenach od 60 groszy.

We wtorek — „Szesnastolatka* Stu­
artów.

Świetna, naprawdę artystyczna opra­
wa dekoracyjna sztuk wysuwa premjery 
na plan pierwszy na scenach prowincjo­
nalnych. Dekorator Teatru Kameralnego 
jest istotnie utalentowanym artystą, 
który wniósł na scenę teatru miejsco­
wego pierwiastki kultury scenicznej.

Z k a w ia rn i  „ E u r o p a 11. Koncertują­
cy od kilku dni nowy zespół pod batu­
tą znanego artysty p. Villy Friedhabera 
wstępnym bojem zdobył stuprocentowe 
uznanie licznych bywalców popularnego 
reprezentacyjnego zakładu.

Ta lekka, jak szampan musująca i 
skrząca, rytmiczna i uskrzydlona muzy­
ka mimowoli zaprasza w tany i dodaje 
werwy tanecznej.

Zespół ma rozległy repertuar, wszyst 
kie instrumenty doskonale są obsadzone. 
I wcale nie trzeba być znawcą muzyki, 
aby ocenić wszystkie walory tych co­
dziennych koncertów muzyki dancingo­
wej 1 oddać należną sprawiedliwość 
wybitnym zaletom gry zespołu p. Fried 
habera.

To też występy nowego zespołu zna 
komicie przyczyniły się do powodzenia 
wieczorów „Europy*.

Dyrekcja „Europy" dokłada wszel­
kich starań, aby z zakładu uczynić goś­
cinnie dla wszystkich otwarty salon to­
warzyski Częstochowy. W dniu dzisiej­
szym rozpoczynają się stałe sobotnie i 
niedzielne five o clocke'i, a na najbliż­
szy już czwartek dyrekcja przygotowuje 
nową atrakcję — pierwszy, inauguracyj­
ny „wesoły czwartek” o bogatym pro­
gramie niespodzianek 1 barwnych rozry­
wek.

Te „wesołe czwartki" niewątpliwie 
staną się nowym węzłem między „Euro 
pą” a licznemi rzeszami jej bywalców.

Ofiary.  Zamiast kwiatów na grób 
nieodżałowanego lekarza dentysty Adolfa 
Gelbarda składają na szpital T wa Do 
broczynności dla żydów na Zawodziu: 

p. Gustawowa Kohn— zł. 10, 
dr. Ludwik Batawia — zł. 10, 
pp. Lena i Gustaw Rozecwajgowie 

— zł. 5,
p-stwo Leopoldostwo Szajn — zł. 5. 
Zamiast udziału w balu w sali Rady 

Miejskiej na rzecz Komitetu Niesienia 
Pomocy Bezrobotnym i Biednym Dzie­
ciom składa dr. Stefan Kon-Kolin zł. 10.

Zamiast kwiatów na grób bp. lekarza 
dentysty Adolfa Gelbarda składa dr. Ste 
fan Kon Kolin zł. 8 na kroplę mleka 
przy Towarzystwie „Toz".

Ofiary powyższe złożone zostały w 
administracji „Słowa".

I  Kino „LUNA” I
^  R e p r e z e n t a c y j n y  Kino -  T e a tr  w  C z ą s t o c h o w i a .  ^
@  wyświetla tylko przez  krótk i ozas pier ^  

wszą p o lską  o p e re tk ę  filmową zak ro -  ^  
joną  na s z e ro k ą  skalę  e u ro p e jsk ą  p .t  gfe

f  „MANEWRY MIŁOSNE" f
^  W ro lach  głównych: Sławy polskiego £ £  

ek ranu :  M a n k i e w i c z ó w n a ,  L o d ą  g g  
™  H a l a m a ,  Z i m i ń s k a ,  Ż a b c z y ń s k i ,  ^  

S i e l a ń s k i ,  f A s t o n ,  S e m p o l i ń s k i ,  £ £  
B o g u c k i .

^  Tak pięknego f i l m u  polskiego 
ć®  je szcze  nie było — o rzekła krytyka.

P oczą te k  o 5.15, w sobotę  o 4, w nie  ®  
$  dzie lę  o 3. .O sta tn i seans  o g -9-30 w. ^

^  Bilety ulgowe, bezp ła tne  n iew ażne '

i
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„Społeczne imprezy”.
]ak się  marnuje czas i pieniądze?

W niedaw no  w ydanej książce  gen. 
S ław ojs  Sk ładkow sk iego  p. t. „S trz ę p y  
M eldunków ” zna jdu jem y m iędzy  innem i 
taki ustęp :

„P o n iew aż  w ypadki ch o d zą  po lu ­
dz iach  n ie  po jedyńcze , w ięc  u s tęp u jąc  
z m in is te rs tw a  spraw  w ew nętrznych , z a ­
p a d łe m  na dosyć  c iężką  grypę.

Nie była to  byna jm nie j ,  n ie s te ty ,  cho  
roba  polityczna, ale  po łączona  z p raw ­
dz iw ą gorączką i innem i „n lepolityczne- 
m i” do leg liw ośc iam i.

L eża łem  w ięc  w d o m u  i ro z m y ś la ­
łe m  n ad  zm ien n o śc iam i tego  św ia ta .

Je d y n ą  rozrywką m oją  było o p ę d z a ­
nie  s ię  od te le fo n ó w , p o ch o d zący ch  od 
różnych s tow arzyszeń , do  k tó rych  nale- 
i a ł e m ,  jako  m in is te r ,  p a rę  lat.

Były to  w szystko  b a rd zo  godne  i sym 
pa tyczne  s tow arzyszen ia  ku ltu ra lne  i d o ­
broczynne , ale n a  n a leżen ie  do  których  
n ie  m og łem  so b ie  w te j  chw ili  a b so lu t­
nie pozwolić.

O bliczy łem , że c h c ą c  u trzy m ać  się 
na poziom ie  w szystk ich  sk ładek , k tó re  
d o ty ch czas  p łac i łem , t rz e b a  p a re se t  zło  
ty c h  m ies ięczn ie ,  gdy ty m czasem  p o b o ­
ry m oje  skurczyły  s ię  w sposób  wybitny 
i nagły w c iągu  d w óch  o s ta tn ich  dni 
grudnia .

Na s tyczeń  o trzy m a łem  już po łow ę 
tego, co  m ia łem  za grudzień .

T ym czasem  sk a rbn icy  i akwizytorzy 
s tow arzyszeń  dzwonili te le fo n iczn ie  i do 
drzwi m ieszkan ia ,  w reszc ie  przysyłali 
p ocz tą  sze reg  pokwitowań, na k tó rych  
„zg ó ry ” dziękow ali  za w płacan ie  w k ła ­
d e k  na  rok  nowy 1930” .

T e  św ie tne  u ję te  uwagi gen. S ław oj-  
S k ład k o w sk ieg o  do tyczą  jedne j  z n a j ­
b a rd z ie j  dokuczliw ych  bo lączek  życ ia  
spo łecznego , bo lączek , k tó re  w związku 
z o k re sem  t. zw. ka rnaw ału  s ta ją  s ię  
spec ja ln ie  ak tua lne .

Nowy rok s ię  rozpoczyna. J a k  po od 
k ręcen iu  jak iego  ku rka  poczynają  nap ły ­
w ać do  nas  ka lenderze .  N a jrozm aitsze  
k a le n d a rz e  i p rzez  n a jro zm a itsze  wyda­
n e  ins ty tuc je ,  z k tó rem i nietylko, że nas  
p rzew ażn ie  n ic  n ie  łączy, a le  o i s tn ie ­
niu  k tó rych  n a w e t  n ie  w iedzie liśm y. A* 
d re su  d o s ta rczy ła  w ydaw nic tw u  książka 
te le fon iczna ,  a m oże  p o p ro s tu  spis loka 
to rów  dom u, w k tó rym  m ieszk am y . 
D ość , że k a lendarze  napływ ają  i do  każ

niknąć  o b u s tro n n y ch  przykrości i s t ra ty  
czasu , z am ie sz o z a ją c  na  k a len d a rzu  
adres ,  gdzie  go m ożna  zw rócić .

P o d o b n ie ,  c zę s to  je sz c z e  gorzej, 
p rzed s taw ia  s ię  sp raw a zap ro szeń  n a  
ba le  i inne  „ im prezy  s p o łe c z n e ”. R ozpę­
ta ła  s ię  is tna  org ja  ty ch  zap roszeń ,  do 
k tórych  za łączo n e  są  zaw sze  dwa, lub 
w ięce j  b ile tów , p rzew ażn ie  b a rd zo  k o sz ­
tow nych, po k ilkanaśc ie  z ło tych  każdy. 
Na z ap ro szen iach ,  ani na  b i le tach  nie  
je s t  zaznaczone ,  g dz ie  m o ż n a  zw ró c ić  
ten  „dow ód  p a m ię c i” . W ięc  znów  w iele  
zam ieszan ia ,  p rzykrośc i i n ie p o trz e b n e ­
go m arnow an ia  czasu .

D o b roczynne  bale  na leża łoby  wogóle 
zakw estjonow ać . N iekiedy  znęcen i  p ięk ­
nym  ce lem , na  jaki bal zo s ta ł  wydany, 
kupu jem y d ro g ie  n ie raz  bilety, czę s to  
n ie raz  n a  sam  bal n ie  idąc.

Ą p o tem  okazu je  się, że  ca łą  su m ę , 
o trzym anych  z e  sp rzedaży  b ile tów  poch ło  
nę ła  o rgan izac ja  balu, że  zysku n iem a

w ika  M arca  i o d d a n y m  s t rz a łe m  p rzy ­
p a d k o w o  trafił  w n o g ę  B ro n is ła w ę  
B ła szczy k ó w n ę ,  lecz  na  sz c z ę śc ie  zad a ł  
jej ty lko  lekk ie  u s z k o d z e n ie  c ia ła .

S trze lczyk  o d p o w ia d a ł  z w ię z ie n ia ,  
ja k o  z n a jd u ją c y  s ię  p o d  c ię ż k ie m  za- 

żad n eg o  (o ile n iem a deficy tu , co się  r z u te m  u s i ło w a n ia  zab ó js tw a .  O b r o n ę  
rów nież  n ie z m ie rn ie  c z ę s to  z d a rza ) ,  S t rz e lc z y k a  w nosił  m e c .  J .  M a rk o w icz ,  
czyli że  ce l d la  k tó reg o  tylko kupiliśm y Na so z p ra w ie  j e d n a k  s t ro n y  ;i s ą d  do- 
bilety  | n ie  z o s ta n ie  zasilony ani jedną  szły d o  z g o d n e g o  w n io sk u ,  że S trzel- 
z ło tó w k ą .  P ie n ią d z e  z o s ta ły  zuży te  n a  czyk d o p u śc i ł  s ię  p r z e s tę p s tw a  n ie  z 
w ynajem  sali, na  o rk ie s trę ,  św ia tło ,  na a r t .  23 i 225 § 1  (u s i ło w a n ie  zab ó js tw a) ,  
wszystko, co k to  chce , tylko nie  na a z art .  24 k.k. (u ży c ie  p o d c z a s  bójki 
w zniosły  cel, dla k tó rego  bal z o s ta ł  zor n ie b e z p ie c z n e g o  d la  życ ia  lu d z k ie g o  
ganizow any. No i ro z m a i te  „dobroczyn-  na rzęd z ia ) .  Z u z a s a d n ie n ia  a k tu  o s k a r
ne  p a n iu s ie ” m iały  m n ó s tw o  uc iechy , 
odby ły  w iele  z e b ra ń  o rgan izacy jnych , a 
po tem  p rzez  w ie le  dni urządza ły , no i 
w reszc ie  były gospodyn iam i.

Jeże li  c h cem y  złożyć o f ia rę  na jakiś  
cel, z łóżm y  ją bezp o śred n io ,  ale n ie  u- 
rządza jm y balu .

Czasy nie są lekkie. Każdy grosz 
zm uszen i je s te śm y  d o b rze  o b e jrzeć ,  z a ­
nim  go wydamy, to  też  z tak im  tru d em  
z łożona  of ia ra  tra f ić  m usi do  tych, d la  
k tó rych  z o s ta ła  p rzezn aczo n a .

Nie wolno — ch o ćb y  w na jlepsze j  
in ten c j i— pieniędzy m arnow ać .

ż e n ią  w y n ik a ło ,  że  o skanćony  o d d a ł  
s t r z a ł  p o d c z a s  o g ó ln e j  bó jk i i n ie  m ia ł  
z a m ia r u  p o zb aw ić  k o g o k o lw ie k  życia. 
To też  p p rok .  Sch li t te r ,  w y ja śn ia ją c  p o ­
w yższe  i w n o sz ą c  o d p o w ie d n ią  p o p r a ­
w ę  d o  a k tu  o sk a rż e n ia ,  w ystąp ił  z w n io  
sk ie m  o  u m o r z e n ie  sp ra w y  z a m n e s t j i .  
S ą d  s p r a w ę  u m o rz y ł  i za rząd z i ł  n a t y c h ­
m ia s to w e  z w o ln ie n ie  S trz e lc z y k a  z a- 
r e sz tu  p re w e n c y jn e g o .

Słowo sportowe

6-cfo klasow a koedukacyjna prywatna

Szkoła Powszechna oraz Przedszkole

St. Ligęzówny Al. Kościuszki 8. 
w Częstochowie

tel.11-86

przyjm uje zapisy dzieci do wszystkich klas
na  11 p ó łro cze  1935/36 r.

K a n c e la r ja  c z y n n a  c o d z ie n n ie  o d  godz . 9  d o  15.

K S I Ę G I  H A N D L O WE  0LA PRZEMYSŁU, HANDLU,
WOLNYCH ZAWODÓW ORAZ 
DLA WŁAŚC. NIERUCHOMOŚCI

W. NAGŁOWSKI i S-ka
Częstochowa, ul. Najśw. Marji Panny 33. Fabryka ksiąg handlowych i zeszytów

Paszporty zagraniczne
w  praktyce — nie do uzyskania.

M inis te r  sp raw  w ew nę trznych  p. Racz- 
k iew icz , w ydał o s ta tn io  okólnik w spra-

 ----- '  i w ie  polityki paszportow ej.  O kóln ik  ten
dego  z n ich  do łączony  ,e s t  P « e k a z  po- tanBwla> że  w |a d z e  a d m m i g r a c y jn e
cztow y aby u regu low ać  k ilkuzło tow ą d z a s a d n |c z o  odmBwlać ud z ie lan ia  
na leżność  za ową m iłą  przesy łkę . Wy- Ww bezpi a tn y c h . U dz ie len ie  pa-

Zebranle  Częst. Podokr Klei. OZPN.
P ie rw sze  ze b ra n ie  now o w y b ran eg o  

z a rz ą d u  C zęs to ch o w sk ieg o  P o d o k rę g u  
Kiel. O Z P N . o d b ęd z ie  s ię  w so b o tę  4  go 
b. m. o godz. 19-ej, n a  k tó rem  n as tąp i  
podz ia ł  m an d a tó w .

Z Częstochowskiego P odokręgu  
Klei. OZPN.

Wybrany o s ta tn io  na w alnem  zebra-  
braniu , za rząd  C zęs to ch o w sk ieg o  P o d ­
okręgu  Kiel. O Z P N . zo s ta ł  z a tw ie rd z o ­
ny p rzez  zw ie rzch n ią  w ład zę  t j. O kręg , 
ty lko częśc iow o . N ieza tw ierdzen i  z e ­
sta li  pp. Filus i K lajnhanz, w obec  czego  
na  ich  m ie jsca  w ejdą p raw dopodobn ie  
pp. C aban  i G liksm an.

GRY SPORTOWE
WKS. Wawel w Częstochowie.
W n ie d z ie l . ,  5 b .m . z jeżdża  do C zę ­

stochow y wielokrotny m is trz  Krakowa 
w koszyków ce, WKS. W awel, k tóry  r o ­
zegra  w sali Ogniska O brony  N ie p o d le ­
głośc i o godz. 17 ej m ecze :  w koszy­
ków ce  i s ia tk ó w ce  z m ie jsco w ą  Victo- 
rją  oraz w s ia tk ó w ce  z 27 pp.

N iew ątp liw ie  zaw ody te  śc iąg n ą  licz­
ną p u b l iczn o ść  spo r tow ą ,  c h o ćb y  ze 
w zględu  na  d o b rą  m a rk ę  p rzeciw nika .

NOWINKI PIŁKARSKIE 
S praw a  Brygady.

Na S k u te k  po lecen ia  P Z P N . z o s ta ło

daw cy  ka len d a rzy  nie  p rzew idu ją  zw ro­
tów, to  te ż  nie poda ją  n igdzie  ad resu ,  
pod k tó rym  ew en tu a ln e  zwroty n a le ż a ­
łoby  sk ie row ać .

K alendarzy  nie  m ożem y o d es łać ,  p o ­
zo s ta jem y  w ięc  z k ilkom a, c z a se m  k il­
k u n as to m a  sz tukam i,  z k tó rych  od  biedy 
m ożnaby  u tw orzyć  n iew ie lką  dom ow ą 
b ib l jo teczk ę .  O czyw iśc ie  n ie p o d o b ie ń ­
s tw e m  byłoby zap łac ić  n a le ż n o ść  za n ie  
w szystkie . Ż ad en  b u d ż e t  tak ie j  n ie p rz e ­
w idzianej pozycji n ie  w ytrzym a. No i 
ile  cz a su  za ję łoby  w ypełn ian ie  p rz e k a ­
zów, od n o szen ie  ich  n a  p o c z tę  itd .

O s ta te c z n ie  na rażam y  się  na  u p o m ­
n ien ia  o d  organizacyj, k tó re  u s z c z ę ś l i '  
w iły n as  k a len d a rzem . U pom nien ia  te  
są  n a jp rzó d  u p rze jm e ,  p o tem  c o raz  b a r  
dziej n ie g r z e c z n e . .  Zasypyw ani j e s t e ­
śm y da lszem i p rzek azam i,  n a  w ypadek ,  
gdybyśm y zgubili  tam to ,  p rz e s ła n e  r a ­
z em  z ka len d a rzem . A p rzec ież  tak  u-

szportów  ulgowych u za leżn ione  b ędz ie  
o d  p rzed s taw ien ia  dow odów , s tw ie rd z a ­
jących  is to tn ą  i kon ieczną  p o t rz e b ę  wy­
ja z d u  za g ra n ic ę .  P o n a d to  d o  m in im u m  
b ę d z ie  o g ra n ic z o n e  w y d aw an ie  p a sz p o r ­
tów  za o p ła tą  no rm aln ą .

J a k o  k ry te r ju m , d a ją c e  w ładzy  p o d ­
s ta w ę  do oceny , czy w danym  w y p a d ­
ku z ach o d z i  i s to tn ie  n ieodzow na  p o trze  
ba  w yjazdu zag ran icę  za  p a sz p o r te m  nor 
m aln ie  op łaconym , s łużyć może: zaśw iad  
c zen ie  leka rza  urzędow ego , s tw ie r d z a ją ­
ce  k o n ieczność  p rzep ro w ad zen ia  kurac ji

zag ran icą ,  zaśw iad czen ie  k o n s u ia ta tu o  
p o trzeb ie  k ró tk o te rm in o w e g o  w yjazdu  
do  cz łonków  rodziny p rzebyw ających  za 
g ra n ic ą ,  p rzeds taw ien ie  dow odu , że  za-  p „ e p r o w ^ o n e  d o c h o d z e n ie  p rzez  Klei
chodz i  p o trzeba  w y jazdu  z a g ra n ic ę  w Q z p N  w sp ra w ,e odeb ran ia  Brygadzie
sp raw ach  rodz innych  itp. Ą h fct6w Komisję P ięc iu ,  za

na  K l l Ł K l  SE!2 n ieup raw n ionego  g r a c z .  Ro-

zabiegów  ch iru rg icznych  -  b ęd ą  w yda-  “ " ^ ( l ż e n i e  to  zo s ta ło  już p rzepro-  
w ane  k ró tk o te rm in o w e  p aszp o r ty  zag ra -  w adzone  { #k ta  te j  spraw y pow ędrow ały  
n iczne  za op ła tą  ulgową. N a to m ia s t  P Z P N
przyznaw anie  ulgowych paszpo rtów  le- 0 D jB w te j sen sacy jn e j  sp raw ie  
karzom , poda jącym  jako  ce l  wyjazdu adn je  w W arszaw ie  p raw dopodobn ie  
d a lsz e  k s z ta łc e n ie  s ię  u za leżn io n e  b ę -  , . , .
dz ie  od  opinji w ydzia łu  zd row ia  w da-
nym u rz ę d z ie  w o jew ódzk im . Lustracja  KlUbOW.

S praw a  w yjazdu o sób  na ro d o w o śc i  Kom isja  P o d o k ręg u  Zagłęb iow akiego ,
żydowskiej do Pa les tyny  b ęd z ie  uregulo- p r z e p r o w a d z i ł a  lu s trac ję  gospodark i  fi-
wana o so b n em i ro zp o rz ą d ze n ia m i.  nansow ej i a d m in is t rac j i  k lubów  na  te-

Pierwsze zastosowanie amnestji
w sądzie częstochowskim.

renie Zagłębia.
S zczegó łow e  raporty oraz materjał 

dowodowy gospodarki klubów zostanie  
wysłany do P Z PN .

P o d o b n o  w kró tk im  czas ie  o d b ę d z ie
W  d n iu  w c z o ra js z y m  n a  w o k a n d z ie  w życ ie  a k t  z b io ro w e j  łaski — a m n e -  s ię  lu s trac ja  w P o d o k rę g u  C zęs tochow - 
.    I I / . L - .  . _  i .  ------------------ -.a . .■,* skim.

1910 25 lat
is tn ien ia  f irm y

1935

„Mokka Kawa“
Leon Piotrowski

II ALEJA 24. TELEFON 20 01.
Daje gwarancję dobroci tow arów

k tó r e  o t rzymała  z nowych kontygen-  
tów i mimo zwyżki,  spr zedawać  będz ie  
po tych s amych  cenach  HURTOWO 
i DETALICZNIE aż do  wyczerpania .  

KAWĘ BRAZYLIJSKĄ Zł. 5 Z3 kg. 
KAWĘ MARAGOGYPPE Q 
Jubileuszową ( g r u b o z i a r n i s t ą )  »  3 • •  ”
KAKAO WYBOROWE „  4 „  „
HERBATĘ Orange Pecoe „  15 „  *„
FIGI SMYRNEŃSKIE Zł. 1.80 za kg*

S ą d u  O k r ę g o w e g o  zna laz ła  się  sp ra w a  
1 7 - le tn ie g o  A lte ra  G e rsz o n o w ic z a ,  17-1. 
M oszka  F a jg e n b la ta  i 1 8 - le tn ieg o  M ord 
ki L e w k o w icza ,  o s k a rż o n y c h  o  to , że 
w d n iu  27 w r z e ś n ia  ub . r. k o ło  fa b ry ­
ki „ K o s m o s ” przy  ul. Krótkiej w raz  z 
in n y m i  n ie w y k ry ty m i  sp ra w c a m i  ro z ­
rzuca li  u lo tk i a n ty p a ń s tw o w e .  P ierw si 
d w a j  zostali u jęc i n a  m ie j s c u  p rz e s tę p ­
s tw a  i o d p o w ia d a l i  z a re sz tu ,  L e w k o ­
wicz zaś  a r e s z to w a n y  zosta ł  n a s k u te k  
p o d e j rz e ń  i o d p o w ia d a ł  z w o lne j  
s to p y .

K o m p le t  sęd z io w sk i  s tan o w il i :  s ę ­
dzia  N a k o n ie c z n y ,  ja k o  p rz e w o d n ic z ą c y  
i s ę d z io w ie  T erp iłow sk i i P aw elsk i ,  j a ­
ko  w o ta n c i ,  o skarża ł  p p ro k .  S ch l i t te r ,  
p ro to k ó ł  p o s i e d z e n ia  p ro w ad z i ł  ap l .  są  
d o w y  G o ld w asse r ,  G e rszo n o w icza  b ron ił  
adw . Dorf, p o z o s ta ły c h  z a ś o s k a r ż o n y c h  
adw- J . M arkow icz .

Do m e r y to r y c z n e g o  ro z p o z n a n ia  
sp ra w y  n ie  dosz ło ,  g d y ż  p rzed s taw ic ie l  
o s k a rż e n ia  p u b l ic z n e g o  p p rok .  Sch lit te r  
n a  w s tę p ie  uczyn ił  n a s t ę p u j ą c e  o św ia d  
czen ie :  „W d n iu  dz is je jszy m  w chodzi

s t ja .  W o b e c  teg o ,  że  n ie  p rzew id u ję  
a b y  ze w z g lę d u  n a  w iek  o s k a rż o n y c h  Wniosek KS Orlę
S ą d  m ó g ł  s k a z a ć  ich su ro w ie j ,  niż na na w a | ne zebranie PZPN.
2 la ta  w ię z ie n ia ,  w n o sz ę  o  u m o r z e n ie  Q rlę  zgios i j  wni0 sek na  walne
s p r a w y ” . z e b ran ie  P Z P N . o u n iew ażn ien ie  uchw a

Z kolei s ą d  zw ró c i ł  s ię  d o  o b ro n y  *eb, £ m isj, p lęc iu  i z a r z ą d u  Kiel. O Z P N . 
i o sk a rż o n y c h  z z a p y ta n ie m ,  czy g o d z ą  * „nI,iow anłe „a łożone i  urzywny zł. 85 
się  na  z a s to s o w a n ie  a m n e s t j i .

O s k a rż e n i  i o b ro ń c y  wyrazili z g o ­
d ę ,  p r z y c z e m  o s k a rż o n y  Lew kow icz  
złożył n a s t ę p u ją c e  o św ia d c z e n ie :

„ N ie  j e s t e m  k o m u n is tą  i n ig d y  n im  
n ie  b y łe m  i n ie  b ę d ę .  N a le ż ę  do  o r g a  
n łzacji ,  k tó r a  k o m u n iz m  zw alcza  i n ie  
c h c ę ,  by m n ie  w p rzysz łośc i  u w a ż a n o  
za k o m u n i s t ę ” .

S ąd  p rzy ją ł do  w ia d o m o ś c i  p o w y ż ­
sze  o św ia d c z e n ie  o s k a rż o n e g o  i s p raw ę  
um orzy ł .

D ru g ą  z kolei na  w o k a n d z ie  S ą d u  
O k r ę g o w e g o  b y ła  sp ra w a  S ta n is ła w a  
•Strzelczyka, ro ln ik a  ze  wsi H u tk i  (g m . 
O p a tó w ) ,  o s k a rż o n e g o  o  to , że  w d n iu  
5 w rz e śn ia  ub. r. p o d c z a s  bójki,  w y ­
n ik łe j  na  z a b a w id  s t ra ż a c k ie j ,  u s i ło w a ł  
za s t rz e l ić  z re w o lw e ru  n ie ja k ie g o  Lud-

o anulowanie nałożonej grzywny  
za n iestaw ien ie  s ię  do zawodów z 
Hakoach w Radomsku.

ZAKŁAD STOLARSKI

Władysław Szyma
C Z Ę S T  O C H  O W,A,  
Rynek W ie lu ń sk i  Ne 16

W y k o n y w a :  S y p ia ln ie ,  s to ło ­
we, b iu ro w e ,  szk o ln e ,  u r z ą d z e ­

n ia  s k l e p o w e ,  oraz  
ro b o ty  b u d o w l a n e .

CENY BARDZO PRZYSTĘPNE.



Nr. 4.

Cykl odczytów 
Komitetu „Dni Przeciwgruźliczych11 

w Częstochowie.
Polski Związek Przeciwgruźliczy w 

Warszawie urfcądza rok rocznie w całej  
Rzeczypospolitej .D ni Przeciw gruźlicze” 
Okres ten jest użyty na intensywną pro­
pagandę akcji społecznej zwalczania  
firuźlicy i konieczności dostarczania środ 
ków na tę  walkę.

(Komitet .D n i Przeciwgruźliczych” w 
C zęstochow ie  zorganizował dla szero­
kich warstw społeczeństw a szereg o d ­
czytów z dziedziny propagandy 1 walki 
z gruźlicą

1) „Walka z gruźlicą8 —  wygłoszą  
w ośrodkach zdrowia: Kłobucku, Krzepi 
cach , Mstowie, Przyrowie i Janowie —  
lekarze rejonowi na cze le  z lekarzem  
powiatowym drem Talikowskim.

2) „Społeczna ochrona dziecka przed 
gruźlicą” —  wygłosi dr. Stanisław Szw e  
dowski w Poradni Przeciwgruźliczej, ul. 
Śląska 2.

3) „Gruźlica jako klęska sp o łeczn a” 
—  wygłosi dr. Józef Secom ski w Ra- 
kowie.

4 )  .S p o łe c z n a  walka z gruźlicą” —  
wygłosi dr. Juljan Lipiński w Poradni 
Przeciwgruźliczej na Zawodziu

5 )  „Wałka z gruźlicą, jako klęską  
społeczną" —  wygłosi dr. Kagan w R e­
sursie Rzem ieślniczej, Aleja 12.

6) „Gruźlica, jako klęska S p o łe c z n a ”
wygłosi dr. Epsteln w Resurcie R ze ­

m ieślniczej, Aleja 12.
7) „Jak za p o b iec  zakażeniu ją gruź- 

wygłosi dr. Leon Guttman w lo­
kalu przy ul. Kopernika 6,

8) „Gruźlica u dzieci" —  wygłosi dr. 
Orlińska w Poradni „TOZ "

9) „Jak chora matka na gruźlicę  ma 
uchronić swoje dziecko od zachorowa­
nia na gruźlicę” —  wygłosi dr. Marja 
Kohn-Szajnowa w Poradni „TOZ.”

10) „Gruźlica w wojsku i sposoby jej 
zwalczania”— (dla szeregowych). „Gruź­
lica, jako zagadnienie społeczne" (dla 
oficerów i podoficerów) —  wygłosi kpt. 
lek. dr. Adam Wolberg.

P iw l1  ̂ ”W aLk“ ^  S ^ ź l l c ą  —  wygłosi dr. 
P iw ow arczyk  dla  fu nkc jonarju szy  PKP.

awiadomienia o powyższych odczy­
tach będą również podane do wiadomo  
7 “tjszami. Propaganda powinna do- 
rze do wszystkich m ieszkańców mia-

t St0c owy 1 P °wi»tu, a nie po­
winno być ani jednego człowieka, któ-SŁSyssar1 s "  d °  r o z * o iu  * fe,:i'

w estvcvfn^n" 6 u?ny Funduszu In
do urrfn ł W ylosow ane zostały  
c v in J L  enia b° ny Funduszu Inwesty-

on 7 i ° o « 7 «ZOne numerami: 3088
514 9074  9870 22515 23809 i 33059  

we wszystkich 10-ciu serjach wypusz-
t n‘  JL°d?tawie rozporządzenia  

1933 r o k ” * “ * d "“  10

b° ? ^  wy^upywane są w

bóS„*25.Jot‘owry po 100 “
Wyrodny syn. B oles ław  Sile (ul 

Złota 151) pobił dotkliw ie sw ą m atkę  
M arjannę. W yrodnym  sy n a lk iem  z a o ­
p iek ow ała  s ię  policja.

W yjaśnienie. Pan Antoni Gołcz  
Prosi nas o w yjaśn ien ie ,  że  z a m e ld o ­
w an ie  z łożone  w policji przez p. B ro­
nisława W ieczorka jest w yn ik iem  dłu- 
O oletn iego  sporu m ięd zy  nimi i p o -
ODir,°Wan£  zosta ło  c h ę c ią  poderw ania  

p,nJi P- G olczow i.

Ogłoszenie.

W szystkim  tym , którzy w c iężk ich  chwilach choroby i śmierci  
u k o ch a n eg o  M ęża i Ojca n a sz e g o

b. p. ADOLFA GELBARDA
okazali nam  p o m o c  i w sp ó łczu cie ,  a w szczegó ln ośc i  p. d-rowi 
W. Konarowi za troskliwą op iek ę  lekarską, pp. drom L. Batawli, 
Z. Lubczyńskiem u i M. R ozen o w iczo w i za przem ów ien ia  nad g ro ­
bem  oraz tym w szystk im , którzy odprowadzili ciało na m ie jsce  
w ieczn eg o  spoczynku serd eczn e  pod z ięk ow an ie  składają

ŻONA 1 DZIECI.

Z cieśni murów więziennych
na słońce wolności.

W uzupełnieniu wzmianki z a m ie s z ­
czonej we wczorajszym num erze nasze­
go pisma, dowiadujemy się, że wczoraj  
do godz. 7 ej w iecz. zwolnionych zosta­
ło  około 100 amnestjonowanych więź  
niów.

Od w czesnego  rana w więzieniu  
wrzała wytężona praca. O godz. 8 rano 
do więzienia przybyli wiceprok Haus- 
brand, pprok. Jarzębiński oraz prezes  
Patronatu Opieki nad Więźniami sędzia  
okręgowy Pol.

Wśród więźniów było wielu takich, 
których kwalifikowanie do am nestjl, za­
ję ło  dość sporo czasu, ze  względu na to, 
że mieli oni po kilka wyroków skazują­
cych. W wielu wypadkach zachodziła ko 
nieczność  połączenia wyroków c e lem  u- 
stalenia, czy więzień może skorzystać  
z dobrodziejstwa amnestji.

Wbrew popularnym i niepozbawio-  
nym pewnej złośliwej tendencji gadkom  
że amnestjonowani w obecnej dobie  kry 
zysowej prawdopodobnie z żalem roz­
staw ać s ię  będą z murami więzienia,  
należy stwierdzić, że wśród amnestjono­
wanych dawał s ię  zauważyć nastrój da­
leki od przygnębienia. Z niekłam aną ra 
dośclą  wychodzili oni na wolność. Tem- 
bardziej, że na progu nOwego życia w i­
tało ich iście  w iosenne s łońce, zlewają­
c e  na z iem ię  obfite potoki światła i 
ciepła.

OBRAZKI SĄDOWE.

Dzięki amnestji w ięzienie  c z ę s to c h o ­
wskie n iem al całkowicie opróżniło się  
z w ięźniów politycznych. Do godziny 7 
wiecz. zwolnionych zosta ło  około 100 
osób. Wśród amnestjonowanych przewa­
żają mieszkańcy Częstochowy i pów. 
częstochow skiego . N ie  zbrakło jednak 
na listach zwolnionych osób zamiejsco  
wych: z Lublina, Lodzi, Warszawy, Brze 
ścia  nad Bugiem itd. W szyscy zam iej­
scow i otrzymali bezpłatne bilety kole­
jowe.

Patronat opieki nad w ięźniem  roz­
dał kilkadziesią sztuk bielizny, obuwia i 
odzieży. Niektórzy więźniowie, znajdują­
cy się w krytycznei sytuacji otrzymali 
również skromną zapom ogę pieniężną. 
Kilkadziesiąt osób  objętych zostało  d o ­
raźną akcją żywnościową Funduszu 
Pracy.

S łow em , w ładze i społeczeństw o, w 
granicach swych skromnych środków, u- 
czyniły wszystko co  mogły, aby w es­
przeć pierwsze, chwiejne i niepewne  
kroki amnestjonowanych na nowej dro­
dze życia

Potrzebna jest jednak dalsza pomoc,  
dalszy wysiłek ofiarności publicznej, 
gdyż niema smutniejszego zjawiska, niż 
powrót człowieka do w ięzienia  z tej je­
dynie przyczyny, że nie m iał on dokąd  
iść , że  wszystkie inne drogi były przed 
nim zamknięte.

Choć nie warto żyć, szkoda umierać.

^ a r
p od  w C z ęs t o c h o w ie ,  b orąc
n ie k t ó r yc h  Dł5,Z -L'x P ° l ° że l>ie m a te r j a ln e  
w o d o c i ą g o w o - t , "  s.Pe c ja lnych  do pia t  
fakt ,  iż t e r m in  wrfł f aCyV,y c h ’ âk ró w n ie ż  
na  p ie r w s z e  dni m -Z* k o m o r n e  p r z y p a d a  
g o w y j t e r m i n  w P}„?Sląca ~  p ro longu je  ul- 
d o p ia ty  w o d o c i ą goWo ? a z “ le g łe  s p e c j a ln e  
2 0  s tyczn ia  1936 r. ' “ a n a l ' zac y jne  do dnia 

M ianow icie t y m  zainter, . . ,  
n ikom,  k tó rzy  do d n i . nt*r M ° w a n y n i  płat-  
w p ł a c ą  do kasy  mie j«k ,e ; y cz n i a  r -
leg łe j  kw ot y  spe c ja lny ch  h J ^ 00 caif ’ z a ‘
gow o-k an a l i zacy jnych ,  zos tar /L*1 w o d o c iA- 
po zos ta ł e  40 proc.  za Iegłośc ; i u m o r z o n e  
od se tk i  za zwłok ę  od całej  , r . wn le ż

Za za leg łe  spe c j a ln e  d o p jat e l sumy.  
go w o- ka n a i i z a cy jn e ,  o k t ó r y c h y w °docig -  
że j ,  u w a ż a ć  n a l eż y  n ieu i szczone  i°Tfa yVy" 
m o r z o n e  kwo ty  d o p ła t  z w y m i a r ó w  ni.e u " 
p o p r z e d n i e  aż do r o k u  budż.  1933/,, za> 
n ie .  w łącz -

Tymczasowy Prezyd ent  Miasta
(—) Ja n  Mackiewicz

C z ę s t o c h o w a ,  dnia 2 s t r ycz n ia  1936 r

—  Głowa pęka od ta­
kich Interesów —  rozm y­
ślał z goryczą pan Pupka, 
idąc wolno m ostem  kolejo­
wym. —  Komorne zapłać, 
podatki płać, subjektom  
płać, a kto mnie zapłaci?!

—  Kto?!... Klijent. Gdzie  
jest ten klijent! Skąd go  

wziąć, jak go niema?!
Pan Pupek w estchnął ciężko spojrzał 

przed s ieb ie  i... stanął jak wryty. W od 
leg łośc i  dwóch kroków, jakiś jegom ość  
wlazł na barjerę i szykował s ię  do sk o ­
ku w przepaść.

—  Stój! Zwarjówałeś!! Co pan robi?!
—  wrzasnął pan Pupka i rzucił s ię  w 
stronę samobójcy.

Odciągną! go siłą od barjery i ujął 
pod rękę.

—  Kto to widział robić takie głup­
stwa? Chodź pan, pogadamy trochę.

Zobaczysz pan, że wybiję to panu z 
głowy. Jak ja pana przekonam to panu 
się  od ech ce  popełniać samobójstwa!

Trzymając s ię  pod rękę, zaczęli  spa­
cerow ać po m oście .

— Kto to w idział skakać z m ostu—  
powtórzył z wyrzutem pan Pupka.

—  Kto to w idział skakać z mostu?
—  zaśmiał s ię  szyderczo niedoszły  s a ­
mobójca —- gorsze rzeczy widziałem!  
Widziałem, jak klijent płacił mi 10 z ło ­
tych za towar, a który ja p łaciłem  60! 
W idziałem  całą walizkę protestowanych  
weksli. Widziałem swój własny pusty 
sklep! A pan s ię  pyta, kto widział, żeby 
skakać z mostu!

Panie drogi —  w estchnął Pupka.
— Też jestem  kupcem, też w idziałem ,  
a jednak..

—  Długi, długi i długi! Kredyt zam­
knięty i mnie t e ż  chcą zamknąć. A pan, 
s ię  pyta, kto widział?...

—  Myślisz pan, że  mnie lepiej? —  
w estchnął po raz drugi pan Pupka. —  
Tyle, że mam jeszcze  trochę towaru...

—  Ha, ha, ha! —  zaśm iał s ię  sza ­
tańsko niedoszły  sam obójca.

—  Ja też miałem! Ale kto go od pa­

na kupi? Odebrać, odbiorą ale komor' 
nik za długi, egzekutor...

Nie martw s ię  pan Za parę m ie s ię ­
cy będzie  u pana tak, jak u mnie. Kie­
dy przyjdzie komornik robić zajęcia, to 
pan mu grzecznie podstawi krzesło i 
powie: —  Proszę, niech pan zajmie  
m iejsce , bo u mn e więcej niema co  
zająć!

—  Co robić? —  jęknął pan Pupka.
— Co robić. P ow iem  panu.. Rób pan 

to, co ja.
Nieznajomy zdjął palto pan Pupka 

także. Wlazł na barjerę — pan Pupka 
także-

Po chwili obadwaj skoczyli z mostu.
Ale ponieważ w drodze zrobiło im 

się  żal życia, więc s ię  sami odratowali 
a następnie obaj oskarżali s ię  w sądzie  
o zepchnięcie  do wody.)

Sąd skazał ich na grzywnę za opil­
stwa.

W ubikacji ustępowej kina
pozbawił sią życia.
Wczoraj o godzin ie  20-ej w ubikacji 

ustępow ej kina „ L u n a ” targnął s ię  na 
sw e życie  niejaki M ieczysław-Bronisław  
Zieliński, zam przy ul. N arutow icza 39.

D enat, który od szeregu  dni nosił  
się  już z m yślą  p op e łn ien ia  s a m o b ó j ­
stwa po zaw odzie  m iłosnym , doznanym  
przed n ied aw n ym  czasem .

Wczoraj, korzystając z teg o ,  że  w 
ubikacji n ikogo  nie było, zamiar swój 
zrealizował, wypijając w ięk szą  dozę  
kwasu karbolowego.

W ijącego s ię  w bólach Zielińskiego  
przew ieziono d o  szpitala przy ul. W a­
szyngtona, gdz ie  w krótce zmarł.

Złodziej u ję ty  na  k ra d z ie ż y  w 
b a n k u .  Marjan J ó z e f  Andrzejewski 
(ul. B ociania) usiłował w Banku Prze­
m ysłow ców  i Kupców (Aleja 22) „zope-  
r o w a ć ” k ieszen ie  je d n e g o  z in teresan ­
tów, schw ytano go  jednak na gorącym  
uczynku i oddano w ręce  policji, k tó ­
ra „ z a o p iek o w a ła ” s ię  nim.

Z am ias t  p ie n ięd zy  z n a la z ł  ty lko  
3 klucze . W dniu wczorajszym sąd o- 
kręgowy rozpatrywał sprawę 24 letniego  
W ładysława Bartnika, mieszkańca wsi 
Bargły (gm. Kamienica Polska).

Jak opiewa akt oskarżenia, Bartnik 
około 6 w iecz. rzucił s ię  na zamieszka­
łą w tym samym co  i on domu 74-let- 
nią Zofję Minkiną w chwili, gdy sta ­
ruszka zamykała s todołę ,  wciągnął ją 
do środka, brutalnie chw ycił  za gardło, 
przewrócił na z iem ię  | i  zakrywszy jej 
głowę chustką, zaczął w ubraniu t pod 
ubraniem gorączkowo szukać p ien ię­
dzy.

W pewnej chwili usłyszał, że w jed­
nej kieszeni coś  brzękło.

„To są pieniądze", —  szybko jak 
błyskąwica przemknęło mu przez g ło­
wę. I niedługo myśląc, dla pośpiechu  
zamiast szperać w kieszeni, wyrwał ją i 
szybko zbiegł.

Doznał jednak przykrego rozczarowa­
nia i po chwili, gdy znalazł się  w bez- 
piecznem  ukryciu i wydobył zdobycz,  
aby porachować pieniądze, przekonał 
się, że kieszeń staruszki zawierała wszyst  
kiego tylko 3 klucze.

A że Minkina miała ustaloną opinję 
o Władysławie Bartniku, który aczkol­
wiek jest synem zamożnych rodziców, 
od najmłodszych lat zdradzał z łe  in­
stynkty i popadał już w konflikty ze  
sprawiedliwością, w ięc wskazała na n ie ­
go jako na sprawcę zuchwałej kradzie­
ży rabunkowej. Zresztą m łodego nicpo­
nia poznała po ruchach i ubraniu.

Wczoraj Bartnik nadaremnie us iło ­
wał przekonać sąd o swej niewinności,  
zapewniając, że w krytycznym dniu cały  
w ieczór spędził u sąsiadki Anny Olejar­
skiej. Te usiłowania nie uwieńczone zo­
stały pomyślnym dlań wynikiem. Wpraw­
dzie Olejarska zeznała, że  oskarżony 
tego wieczoru był u niej, ale nie usta­
liła, że  zjawił s ię  dopiero o godz. 6-e; 
w iecz. i m iał twarz bardzo wzburzoną.

Sąd, biorąc pod uwagę całokształt  
okoliczności sprawy, uznał winę Bartni­
ka za udowodnioną i skazał go na 1 i 
pół roku więzienia, lecz na m ocy am­
nestji połowę kary mu darował.

Z am ach  sam obó jczy .  Wczoraj o 
godz. 16 do szpitala przy ul. Waszyng­
tona przywieziona zosta ła  28 letnia Sta­
nisława Kubat, ostatnio bez sta łego  
miejsca zamieszkania, która w celu sa ­
mobójczym napiła się esencji octowej. 
Życiu desperatki n iebezpieczeństw o nie  
grozi. Przyczyną rozpaczliwego kroku —  
niechęć  do życia, spowodowana zaw o­
dem miłosnym.

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b . a sy s t. w o l. o d d z . c h iru rg .
R k a d e m ji S to m a to lo g ic z n e j w W arszaw ie .

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 —  7. 
ul. N P a n n y  Marjl 21. Tl. 13-34.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P is a r z  Hip o te czn y  Sekcj i  I i - e j  p r z y  S ą ­

dzie  G rod zk im  w C z ęs t och ow ie  o b w ie s z ­
cza,  że  o tw ar te  zos ta ły  p o s tę p o w a n ia  spad  
k o w e  po  zmar łych :

1) I Z Y D O RZ E  F PA JD  ve l  FREUNI)  — 
wła śc ie lu  n i a p o d z i e l n e j . p o ło w y n i e r u c h o ­
mośc i  w  m ie śc ie  Częs to cho wie  po łożone j ,  
oznacz on e j  N h ip o te cz ny m 542-11 r e p . h i p o t .  
o raz  wier / .ycie lu  sum y 600 zł. z proc.  i ko sz ­
tami  za be z p ie c z o n e j  na n ie ruchomośc i  w  
C z ęs t o ch o w ie  po łożonej ,  oznaczone j  N h i ­
p o t e c z n y m  239-11 r e p .  h ipo t .

2) KAROLU F RA N C IS Z L U  vel  KA RO­
L U  HERMANIE — właścicielu n i e p o d z i e l ­
nej  p o ło w y  n ie ru c ho m o śc i  op isane j  w  dzia 
le  I pod  n a z w ą  P r z y d a t e k  w Ogrodach  w 
mieśc ie  Cz ęs to ch ow ie  oznaczonej  N h i p o ­
t e cz n y m  564 II r ep .  hip.

3) A P O L O NJ I  JA NAS Z yel  JO N AS Z  -  
właś c ic i e l ce  n ie ruc ho mo śc i  w  mieśc ie  C z ę ­
s tochowie  po łoż one j ,  o z n a c z o n e j  N h i p o t e ­
cz ny m 1427-11 r e p .  hipot .

4 ) S T A N IS L A W IE  BUSS r  właśc ic i el ­
ce  n i e p o d i i e l n e  j p o ło w y n ie ruchomośc i ,  
p o ło ż o ne j  w  mieśc ie  C z ęs to cho w ie  o z n a ­
c z o n e j  N h ip o t e cz n y m  813-11 daw nie j  2036 
r e p .  h ipo t .

5) KL ARZ E z W A C H Ó W  I voto Fa SZ 
C z E W S K I E J  II voto F IL IP E CK IE J ,  właśc i ­
ci elce n ie p o d z ie ln e j  po łow y n ie ruchomośc i  
w  mieśc ie  C z ęs t o ch o w ie  po ł ożone j ,  o z n a ­
czon e j  N h ip o te cz n zm  496-11 rep .  hip.

T e r m i n  zamknięcia  tych p o s tę p o w a ń  
sp a dk o w y c h  w y zn a cz o n y  zos tał  na  dzień 
20 kwie t n ia  1936 r. i w  tym te rm in ie  osoby  
z a i n t e r e s o w a n e  w i n n y  się s t awie w w y d z i a
le  H ip o te cz ny m Sekc j i  II  w  Częs toch ow ied la  
zg łoszen ia  swych  p r a w  pod skutkami  p re -  
kltzzii.
m. Cz ęs tocho wa ,  dn. 3 p aź dz i e rn ika  1935 r.

P isa rz  H ip oteczn y .
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Godziny pracy  w sk lepach . —
W najbliższych dniach będzie wydane 
rozporządzenie, które unormuje kwestję 
zatrudnienia pracowników, w związku z 
przedłużeniem godzin handlu w dni przed 
świąteczne.

Czy będą  znów  zm iany  w u s ta ­
wie O OChronIe lokatorów . Zarówno 
sfery lokatorskie jak i oczywiście właś­
ciciele nieruchomości nie sq zadowoleni 
z nowej ustawy o ochronie lokatorów, 
wychodząc jednak z zupełnie przeciwle­
głych założeń- Sprawa nowelizacji tej 
ustawy napotyka na poważne trudności. 
Jak wiadomo, w tej sprawie zgłoszono  
wniosek sejmowy, który jest obecnie 
przedmiotem badań Min. Sprawiedliwoś­
ci w porozumieniu z innemi minister­
stwami. Rozpatrywanie materjału, zebra 
nego w związku z projektem noweliza­
cji ustawy przeprowadzone będzie w 
szybszem tempie, tak, że już (w końcu 
stycznia należy się spodziewać pewnych 
konkretnych zmian. W jakim one pójdą 
kierunku — trudno narazie ustalić.

Bójka między pijakam i. Na pla­
cu katedralnym wynikła wczoraj popo­
łudniu bójka Jmiędzy dwoma podchmie­
lonymi osobnikami: Stefanem Pietrasem  
i Walentym Kurasińskim zamieszkałymi 
przy ul. Narutowicza na Ostatnim Gro­
szu. Bójka wynikła na tle uiszczenia na 
leżności za urządzoną w jednej z re- 
stauracyj libację. Pietras miał płacić 
połowę, gdy jednak przyszło do zapła­
cenia rachunku okazało się, że nie po­
siada on wogóle pieniędzy. Całą należ­
ność za wypite trunki musiał więc po­
kryć Kurasiński, który po wyjściu na u- 
licę wyrzucał to towarzyszowi.

W wyniku bójki Pietras odniósł po 
ważniejsze obrażenia, nie budzące jed­
nak żadnych obaw.

Zajście uwieczniono w protokule po­
licyjnym.

N ieudany Sylw ester p rzem y tn i­
ków. w noc noworoczną, poświęconą  
tradycyjnemu obrządkowi witania no­
w ego nadchodzącego roku, w pobliżu 
wsi Łebki od strony granicy n iem iec­
kiej ostrożnie skradały się trzy sylw et­
ki ludzkie.

Byli to powracający z wyprawy do 
Niemic przemytnicy, którzy prawdopo 
dobnie liczyli, na to, że w noc n ow o­
roczną czujność straży granicznej u- 
legnie pewnemu osłabieniu.

Doznali jednak przykrego rozczaro 
wania. W pewnym m om encie z odle­
głości kilkudziesięciu kroków usłyszeli 
znany okrzyk: „Stój! Straż graniczna". 
Wszyscy trzej przemytnicy rzucili słę do 
ucieczki i gwoli większej szybkości ru­
chów porzucili przemyt w ilości 45 kg. 
sacharyny i 6 litrów brendki. Dwum  
przemytnikom udało się zbiec. Tylko 
jeden z nich, Michał Łebek, został za ­
trzymany i odprowadzony do pobliskie­
go  komisarjatu straży granicznej w 
Herbach Śląskich.

Złośliwa gospodyni. P. Stefan  
Sioła (ul. Brzeźnicka 32) złożył w poli­
cji skargę na właścicielkę domu, w któ 
rym zamieszkuje, albowiem wojownicza 
ta niewiasta zabrania mu czerpania wo­
dy i korzystania ze wspólnego korytarza, 
chcąc w ten sposób zmusić p. Siołę do 
wyprowadzenia się z zajmowanego mie­
szkania. Policja prowadzi w tej sprawie 
dochodzenie.

P o la r .  W dniu onegdajszym we wsi 
Borowianka, gminy Kamyk w zagrodzie 
Franciszka Polaka powstał pożar od za­
palenia się sadzy w kominie. Spalił się  
dom i obora. Straty wynoszą 1,100 
złotych.

Dr .  P A W E Ł  B R O H I A T O W S K I
C h o r o b y  s k ó r n e  1 w e n e r y c z n e  

p r z y jm u je  od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w.
P a n ie  od godz. 12 do 1. 

n i .  N. P . M a r j l  21, I p i ę t r o ,  t e l .  18-94

s u | j , _ f | | f  podobno  w y b 'tn ie  p rz y s to jn v  
m t J U y ,  m ężczyzna ,  p ra g n ie  po zn a ć  
in te l ig e n tn ą  m a te r ja ln ie  n ie z a le ż n ą  p a n ią  
w  ce lach  to w arz y sk ich .  D yskrec ja  z a p e w ­
niona. K o re s p o n d e n c ja  na „ P o s te  r e s t a n t e 1* 
p o i  „ G e n t le m a n 11.

Pokól e leg a n ck i  z o d d z ie ln e m  w e jśc iem ; 
Ś lą sk a  12 m. 5.

6-cio ki. Pryw. Koeduk. Szkoła Powszechna

Z. W igurskiej -  Folfasińskiej
ul. S taszica 10.

przyjmuje zapisy nowowstępujących na II półrocze do wszystkich 
klas oraz PRZEDSZKOLA 

Kancelarja czynna w godz. od 10— 12-ej i od 1 6 —18-ej codziennie  
za wyjątkiem niedziel i świąt. —  Telefon 16 12.

Q dy eleganckim  pragniesz być,
noś bieliznę m arki

a gdff o szczędnym  pragniesz być, / * T T \  J J T ^ j  1 j j ~ l  ("~^ 
ncś bieliznę j _ P

albowiem
koszule i ko łn ierzyk i m a rki' 

wyrabiane są z p ierw szorzędnych  
naierjałów  i w yróżn ia ją  się sw ą  

| trwałością.

Kino „LUNA" PORANKI o godz. 12.30 w  poł.
i e o d w o ł a l n i e  p o r a ź  o s t a t n i  w C z ę s t o c h o w i e

„Wyprawy Krzyżowe"w niedzielę 1 poniedziałek ,
dnia 5 I 6 s tyczn ia  a r c y f i l m

B I L E T Y :  I połowa sali (od 1-go do 11-go rzędu) 54 gr. 
II połowa sali (od 11-go do 22 go rzędu) 80 gr.

PAPIER wszelkiego rodzaju
ju ż  p o  tań sze j  cenie poleca

HURTOWY SKŁAD JUS F F I? F N ^ 
PAPIERU i TEKTURY *  Ł  I L  Ł  IW  O

Częstochowa Centrala Aleja 6. Telefon 22-48. Fllja Ogrodowa io.

Cud XX wieku
Wszechświatowej sławy Jasnowidz-Grafologmedjum 

Vapuro, twórca dzieł medjumiczno - astrologicznych, 
współpracownik Centralnego Międzynarodowego Związ­
ku Okultystycznego Związków Wiedzy Tajemnej Świata 
w  Londynie — daje prawdziwe m edjalno-astralne , as- 
trologiczno-grafologiczne przepowiednie, które natych­
miast zrobią przełom życia Twojego — zdobędziesz 
tajemniczy klucz Nowego Życia — otworzysz Sobie 
Wrota Dobrobytu. Zagadka loterji rozwiązana przez 
Jasnowidza Vapuro. Tajemnica gry loterji tkwi w n a­
zwisku Twojem — p o d a j  mi nazwisko Swoje 
rodowite a powiem Ci kiedy wygrasz — jaką sumę. 
Rady, wskazówki, horoskopy życiowe, handlowo, mi­
łosne Jasnow idza Vapuro — berło złote, to Nowa Era. 
Zwracający każdy dziękuje — wygrywa los. Nadeślij 
charakter  pisma — (pisany godzina 8 — 9 rano) datę 
urodzenia — złoty znaczkami na koszta porto. 
Adresować:
JASNOW IDZ VAPURO, Kraków, W i e l o p o l e  3.

« . . .  p o k ó j  u m e b lo w a n y  od za  
ęU ld raz ,  A leja  53 m. 6, I I -g ie

Podatk i, p ła tn e  w styczniu. —
W styczniu płatne są podatki następu­
jące:

Do dnia 15 stycznia — zaliczka mie 
sięczna na podatek przemysłowy od o- 
brotu za rok 1935, w wysokości podatku 
przypadającego od obrotu, osiągniętego 
w grudniu 1935 r. przez przedsiębior­
stwa handlowe I i II kategorji i przeslo- 
we I —  V kategorji, prowadzące prawi­
dłowe księgi handlowe oraz przez przed 
siębiorstwa sprawozdawcze.

Do 31 stycznia —  IV rata podatków; 
od nieruchomości, od lokali 1 od placów 
budowlanych za rok 1935.

Do 7 stycznia — podatek dochodo­
wy od uposażeń służbowych, emerytur 
i wynagrodzeń za najemną pracę, wypła 
conych przez służbodawcę w grudniu 
1935 r.

Nadto płatne są zaległości odroczone 
lub rozłożone na raty z terminem płat­
ności w styczniu oraz podatki, na które 
płatnicy otrzymali nakazy płatnicze z ter 
minem płatności również w tym mie 
slącu.

Rzemieślnicy dom agają  się ob- 
bnlżkl czynszu za lokale  za ję te  
p rzez  w arsz ta ty .  Warszawska Izba 
rzemieślnicza wystąpiła do naczelnej 
instancji samorządu gospodarczego rze 
miosła — o interwencję w sprawie 
rozciągnięcia obniżki komornego na 
w iększe mieszkania i pracown/e, zaj­
mowane przez rzemieślników.

W iększość rzemieślników bowiem, 
jak krawcy, kuśnierze i t. d., zajmują

mieszkania połączone z pracowniami 
i warsztatami, złożone z 6 i więcej 
pokojów, oraz lokale mniejsze, powsta 
łe z przebudowania dokonanego po 1 
grudnia 1925 r.

Stan obecny utrudnia niezmiernie 
egzystencję tej kategorji lokatorów.

Zdaniem Izby rzemieślniczej —- rze­
mieślnikom, którzy zajmują lokal 6-po- 
kojowy lub większe, o ile część jego  
przeznaczona jest na warsztat — win­
no przysługiwać prawo do 10-proc. 
obniżki w stosunku do zajętej na war 
sztat części mieszkania, do reszty zaś 
lokalu winna być stosowana "pełna 
1 5 -procentowa zniżka kamornego, o ile 
lokal pozostały na mieszkanie nie prze 
kracza 2 pokojów.

W Polsce w prow adzony  ma być 
le tni C ZaS pracy. Do Ministerstwa 
P r z e m y s ł u  i Handlu zgłoszony został 
projekt zastosowania w Polsce latem 
1936 roku t. z w. czasu letniego, przy­
jętego ogólnie w instytucjach i zakła­
dach przemysłowych na Zachodzie.

Czas letni polegałby na przesunięciu 
zegara o jedną godzinę, począwszy od 
maja do końca września.

Ustalenie norm płacy za św ia ­
dectwa lekarskie. Na mocy ustawy 
o izbach lekarskich, Naczelna izba le­
karska ustanowiła następujące minimal­
ne stawki za świadectwa lekarskie dla 
towarzystw ubezpieczeń na życie: za świa 
dectwo pełne 20 zł., za skrócone 15 zł., 
za jednostronne bez badania moczu i

W .

przeziębienie, reumatyzm* 
arlrelyzm, podagra s q  zim a  
p lagq  ludzkości. Przeciw  
tym dolegliw ościom  sto* 
sujc się Tabletki Togal.

( o g M
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ciśnienia — 10 zł., za badanie klienta 
w jego mieszkaniu dolicza sią jeszcze  
10 złotych.

Naczelna izba dekarska wezwała 
wszystkie izby lekarskie i wszystkich jej 
członków do przestrzegania powyższych 
minimalnych norm.

Zarządzenie niniejsze obowiązywać 
będzie od 1 lutego b.r.

Rzemiosło polskie  w cyfrach.
Spośród wszystkich gałęzi rzemiośle 
wyodrębnić należy 15 najliczniejszych i 
najbardziej typowych. Obejmują one 
łącznie 329 800 warsztatów, t. j. około 
90 procent ogólnej liczby pracowni rze­
mieślniczych.

Najliczniejsze jest rzemiosło s z e w c  
kie (53.500 warszt.), dalej krawiectwo 
(52.000), rzeźnictwo (30 500), kowalstwo
(27.500), stolarstwo (26 000), plekarstwo
(17.500), fryzjerstwo (13.500), murar' 
stwo (11 500), poczem kolejno ślusar­
stwo, ciesielstwo i blacharstwo.

Rabusie rękawiczek. W pocze­
kalni kina „Luna" zatrzymany zosteł 
onegdej wieczorem i oddany w ręce 
policji 14-letni Fajwel Gerychtygier (ul- 
Garncarska 21), który usiłował jedne­
mu z obecnych wykraść z kieszeni rę­
kawiczki.

Następnego dnia w ten sam sposób  
usiłował dokonać kradzieży w temże 
kinie Icek Rosiński (ul. Strażacka lt)»  
który podzielił łos Rychtygiera.

Wykrycie spraw ców  k r a d z ie ż -  
Policja ustaliła, że kradzieży na szkodę 
p. Marjana Zalasińskiego dokonali: J *-’* 
zef Rosa (ul Mirowska 53) i Jan Kr°' 
lica (ul. Srebrna 10). Paserem jest do 
zef Pikas (ul. Sporna 7).

Z  RADOMSKA.
— „O pła tek"  Zw Legjonlstów*

Zw iązek  L e g j o n i s t ó w  oddz ia ł  w R ado m  
sku ,  u r z ą d z a  w d n iu  5 b m .  o godz  f 
w loka lu  w ł a s n y m  (p lac  3 Maja  2)  tr8 
dy c y jn y  żo łnierski  „ o p ł a t e k ”.

— Kradzież w sk lep ie  spożyw ­
czym. W s k l e p i e  s p o ż y w c z y m  G r z e g o ­
rza Z a r z y c k i e g o  ze wsi Suc ho wola ,  
g m .  P a j ę c z n o ,  d o k o n a n o  kradz ieży  wy 
ro bów  ty to n io w y ch ,  wędl in ,  zeszy tów : 
20 zł, go tó wki ,  war tośc i  og ó ln e j  97 zł. 
W w y n i k u  p r z e p r o w a d z o n e g o  przez  P<* 
licję n a t y c h m i a s t o w e g o  d o c h o d z e n i a  
u j ę to  j e d n e g o  ze s p r a w c ó w  kradzieży* 
J u l j a n a  W r ó ż b a  z te jże  wsi.

W czasie rewizji znaleziono u Wroz 
ba część  Łupu. Policja prowadzi dalsze 
dochodzenie.

Komunikat.
Na zasadzie § 51 rozporządzenia 

M. S. W. z dnia 6 grudnia 1932i roku 
(Dz.U.R.P. Nr.11, po«z. 71) Zarząd Miej 
ski W Regornsku podaje do wiadomości, 
że preliminarz budżetowy m. Radomska 
na rok 1936/7 został wvlożony na czas 
od 7 — 13 stycznia 1936 r. w Wydziale 
Finansowo - Budżetowym Zarządu Miej­
skiego i w tym czasie płatnicy danin ko 
munalnych mogą przeglądać preliminarz 
i wnosić zarzuty 1 zastrzeżenia.

Burmistrz: L. Kwaśniewski.
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Z  KRAJU.
Obaj dyreKtorzy „Żyrardowa**

muszą wrócić do PolsKi
do 15 stycznia b. r.

Wielokrotno prolongato pobytu dy­
rektorów „Żyrardowa”, Verm escha i Coe 
na, oskarżonych o udział w głośnej a fe ­
rze na szkodę polskich akcjonarjuszów, 
upływa ostatecznie w dniu 15 stycznia 
b. r. W terminie tym obaj dyrektorzy 
będę musieli wrócić do Polski do dys­
pozycji sędziego śledczego. W przeciw 
nym bowiem razie groziłaby im konfi­
skata miljonowych kaucyj, które zostały 
zabezpieczone hipotecznie.

Biała śmierć.
Funkcjonarjusze straży granicznej 

natrafili w górach koło Lipnicy na zwło 
ki mężczyzny, przy którym znaleziono 
kilkadziesiąt paczek tytoniu, przem yca­
nego z Czechosłowacji.

D ochodzenia wykazały, że sę to  zwło 
ki mieszkańca Lipnicy Wielkiej Jana Ko­
ścielnego, który w stanie nietrzeźwym 
przem ycał tytoń, a gdy męczył się d a ­
leką drogę i usiadł w śniegu, zasnęł, 
skutkiem czego zmarzł.

Śmiertelny wypadeK
na polowaniu.

W dzień Sylwestrowy odbyło się na 
te ren ie  Małej Cerkwicy (pow. Chojnice) 
polowanie z nagonkę. Jeden  z uczes t­
ników polowania obywatel n iem 'ecki Nie 
mer, strzelajęc do zwierzyny, śm ierte l­
nie zranił z nagonki Pokrzywnickiego. 
Chłopiec przewieziony do szpitala w 
Chojnicach zmarł. Sprawca zabójstwa 
wyjechał do Niemiec.

NiezwyKłe samobójstwo.
Wojciech Twardowski w Kamienicy’ 

c ierpiąc na rozstrój nerwowy, w niezwy­
kły sposób popełnił samobójstwo. Oto 
pod nieobecność domowników przywią- 
zał sobie rękę do nogi powrozem i tak 
zgięty w kabłęk, rzucił się do studni. 
Dopiero po kilku godzinach zauważono 
jego zniknięcie, a poszukiwania dopro­
wadziły do wydobycia zwłok Twardow­
skiego ze studni.

Wymordowanie rodziny
sKlepiKarza żydowskiego.

We wsi Wola w gm. Rzuców (woj. 
kieleckie) dokonano bestjalskiego mordu 
rabunkowego w sklepie kolonjalnym 40- 
\etn iego Hersza Florence. Niewykryci 
jeszcze bandyci nocę wtargnęli do skle­
pu, zamordowali żonę Florence i zm asa­
krowali czworo jego dzieci w wieku od 
8-miu do 17-tu lat. O bestjalstw le zbro 
dniarzy świadczy fakt, i e  jednemu z sy ­
nów Florence 15 letniemu Chłopcu urwa 
li rękę.

Po m asakrze zbrodniarze zrabowali, 
co się dało, a następnie zdemolowali 
mieszkanie i sklep Florenców Właści 
ciel sklepu był wówczas nieobecny.

Policja wszczęła dochodzenie, w wy­
niku którego aresztowano trzy osoby. 
Podobno jedna z n ich jest już rozpo­
znano przez 12-letniego syna Florence. 
Wszystkie zmasakrowane dzieci przewie 
zlono w s tanie  groźnym do sypitala-

Z E  Ś W I A T A .
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Eksplozja meteorytu 
w pobliżu samolotu.
Znany pilot angielski J. W. Duggan 

opowiada o niesamowitem przeżyciu na 
wysokości 600 m. Fabryka samolotów, 
w której Duggan pełni obowięzki na­
czelnego pilota, powierzyła mu wypróbo 
wanic nowego typu małego aparatu. Lot 
nik wystartował w pogodny ranek i znaj 
dował s,ę na wysokości 600 m. nad Tun 
bridge Wells, gdy nagle tuż pod jego a- 
paratem rozbłysła błyskawica, której 
wtórował ogłuszający grzmot. Równocze 
śnie sik.y na pór powietrza odrzucił apa 
ra t w bok i zachodziła obawa, że Dug 
gan, oszołomiony hukiem i błyskiem, 
s traći panowanie nad maszynę. O s ta t ­
kiem przytomności zdołał Duggan przy­
wrócić maszynie równowagę.

Pilot rozględnęł się, jaka mogła być 
przyczyna niesamowitego zdarzenia. Po 
czętkowo sądził, że dos ta ł  się w zasięg 
ćwiczeń aparatów przeciwlotniczych. O-
kazało się jednak, i e  dookoła nie było

N o w e  k r ó l e s t w o .
Grecja i jej rola wśród państw Europy.

Jedenaśc ie  l»t trwała w Grecji r e ­
publika Od 1924 r. przebywał na wy­
gnaniu w Angli dziedzic greckiego tronu 
Jerzy U z duńskiej dynrstji Achleswig- 
Ho'stein Sonderburg Glucksburgów.

U sfrój republikański nie ugruntował 
się jednak mocno w Grecji, a wreszcie 
w listopadzie 1935 sta ł  się kozłem o- 
fiarnym wewnętrznych walk 1 stale po* 
wracajęcych rewolucyj. Przechyliła szalę 
m arcowa rewolucja s tarego wodza repu­
blikanów, Venizelosa. Po jej s tłumieniu 
wpływy m onarchistów wzięły ostatecznie 
górę, a ambicje osobiste kandydata na 
dyktatora b. premjera i trzytygodniowego 
regenta Kondylisa przyśpieszyły tok wy­
darzeń.

Dnia 25 listopada ub. r. odbył król 
Jerzy II uroczysty wjazd do Aten. Przy 
wiózł ze sobę, prócz niezupełnie podob 
no dotychczas rozpakowanych waliz, 
sporę dozę dobrej woli i cierpliwości, 
w angielsklem  otoczeniu udoskonalonej 
oraz chęci budowania swej i swego k ró ­
lestwa przyszłości od nowa, bez starych 
uprzedzeń i obciężeń.

To też wbrew oczekiwaniom i ednych  
nie oparł się na Drcs(u;ę c . m  dlań ścież 
ki Kondylisie, woła o o  m o r ędy silnei 
ręki, bez pardonu dla przeci vników ko­
rony, nie uciekł s ię  w myśl  życzeń  dru 
gich do pomocy b. premjera Tsalderisa, 
zwolennika demokracji „ukoronowanej” . 
Poszedł drogę własnę ,  zgóry z a pew ne  i 
bez świa tłych  rad możnego dworu, z 
którym najwyższy miał kontakt — przy- 
gotowaną

Powołał do władzy rzęd ponadpartyj 
nego prof. Demetrisa, którego jednym z 
pierwszych i głównych kroków było za ­
decydowanie ogólnej amnestji politycz­
nej, nie wyłączającej Venizelosa oraz 
zapowiedź nowych wyborów.

W polityće zagranicznej Grecji wstrzę 
sów nie było Pakt bałkański, łęczęcy 
Grecję od 1934 r. z Turcję, Jugostawję

i Rumunję, a będęcy asekurację od stro 
ny bułgarskiej oraz dobre stosunki z 
wielkiemi mocarstwami i Ligę Narodów 
— pozostaję podstawę greckiej racji s ta  
nu. Etapy powrutu króla: Londyn, Paryż, 
Rzym wyraźnie oś jej i bieguny rysuję. 
Dla obu tyćh biegunów właśnie w sy­
tuacji obecnej na tle konfliktu afrykań­
skiego orjentacja Grecji posiada zasad­
nicze znaczenie ze względu na geogra­
ficzne i strategiczne położenie jej por­
tów w basenie śródziemnomorskim.

Z Polskę łęczy G recję więź dawnych 
stosunków kulturalnych i pomyślny ro z­
wój obecnych stosunków gospodarczych. 
Wskazał na to Prezydent Rzplitej, przyj 
mujęc niedawno listy uwierzytelniajęce 
nowego posła Hellady w Warszawie p. 
Kimona Kollasa

W najbliższym czasie również nowy 
poseł Rzeczypospolitej wysłany zostanie 
do Aten.

Przed paru laty podpisany został 
Trakta t Przyjaźni między obydwoma pań 
stwaml, których nic nie dzieli. Nie cd 
dziś również lęduję na lotnisku w O kę­
ciu przylatujęce z Salonik, lub odlatu- 
jęce s tam tąd do Grecji samoloty pol­
skiego „Lotu”, a okręty naszej linji le- 
wantyńskiej zawijaję stale w komunika­
cji między Konstancę a Palestynę do 
histcryczn ch portów Grecji. P rzy­
wożę nam rodzynki, figi i tytoń, dowożę 
z Polski artykuły przemysłowe i hodo­
wlane.

Wreszcie, jak wszędzie, gdzie lała 
się krew w walkach o wolność, nie z a ­
brakło i krwi polskiej w walce o niepo- 
d 'egłość Grecji. W ostatnim czasie przy 
były do Polski urny z ziemię z pobojo­
wisk w Missolonghl, Pe ta  i Rethymno, 
gdzie walczyli ochotnicy polscy ramię 
w ramię z Hellenami. Złożone zostanę i 
one u stóp kopca Marszałka Piłsudskie­
go na Sowińcu.

SBOUCH 
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ani jednego aparatu . Opuścił się więc 
na ziemię, chcąc dowiedzieć się, 
czy przyczynę niesam owitego zdarzenia 
nie było wystrzelenie rakiety. R .eczo- 
znawcy oświadczyli jednak, że w chwili 
ćwiczeń Duggana w powietrzu nie wy­
darzyło się nic podobnego. Po dłuższem 
badaniu doszła komisja uczonych do 
przekonania, że Duggan był świadkiem 
eksplozji meteorytu w bezpośredniem 
sąsiedztwie aparatu.

Sensacja Paryża.
NajwięKszy boKser świata.

Paryż amerykanizuje się coraz b ar­
dziej. S ta je  się miastem sensacji. Nieba 
wem w Paryżu ma być wybudowana naj 
wyższa wieża świata. Tymczasem Paryż 
ma już jeden rekord światowy: najwięk­
szą ilość rozwodów. Obecnie przybyła 
Paryżowi nowa rekordowa sensacja: naj 
większy i najsilniejszy człowiek świata. 
Rumun Gogea Mitu porzucił swę ojczyz 
nę i osiedlił się w Paryżu.

Olbrzymem opiekuje się amerykański 
m enedżer Jeff Dickson. Jeff Dickson 
spodziewa się, że ze swego wychowan­
ka zrobi niezwyciężonego boksera! Tym 
czasem nie żałuje pieniędzy i pomysłów 
aby go zrobić głośnym, przez reklamę. 
Chodzi z nim do najwięcej znanych ka­
wiarń i restauracyj, przyczem zwykle 
zajmuje miejsce przy oknie, aby olbrzy­
ma było widać z ulicy. Olbrzym zjada 
niezliczone ilości potraw 1 przed oknem 
powstaje rychło zbiegowisko.

Niedawno stwierdzono, że na takiem 
reklamowem śniadaniu, Gogea Mitu zjadł 
na zakąskę cały pasztet, półmetrowej 
średnicy, na pieczyste całę gęś, o na de 
ser kilka salaterek  kompotów, poczem 
jeszcze skonsumował tort, wielkości o- 
pony od koła samochodowego.

P o s i łek  te n  był podlany blisko c z t e ­
rem a  li tram i wina.

Pewna firma kinematograficzna sfil­
mowała takie śniadanko.

Jeżeli Gogea Mitu jedzie taksówkę, 
to taksówka musi być koniecznie otwo­
rzona, gdyż inaczej nie może się do 
niej zmieścić. W tea trze  zajmuje dwa 
sąsiednie krzesła, przyczem siada w os 
tatnim rzędzie, bo i tak ponad głowami 
publiczności doskonale widzi scenę, a 
nikomu nie przeszkadza.

Niedawno m enedżer olbrzyma publi­
cznie wyzwał wszystkich bokserów świa

ta na m atch  ze swym wychowankiem 
Wyzwanie nie zostało przez nikogo przy 
jęte. Menedżer ponowił je I dodał, że 
każdy bokser, który Ośmieli się s tanąć 
do walki z olbrzymem, otrzyma 5 ty s ię ­
cy franków nagrody, bez względu na wy 
nik walki.

I na to wezwanie nikt się nie zgło­
sił.

Nic dziwnego! Pięść boksera jest 
większa od średniego bochenka chleba. 
P ięć tysięcy franków, to ładny grosz — 
mówię wyzwani bokserzy — ale zapew ­
ne nie my byśmy je zalnkesowall, a na 
si spadkobiercy!

Salomonowy wyrok.
Proces dwu ojców jednego 

dzieetta.
Sęd apelacyjny w Paryżu wydał Sa­

lomonowy wyrok w proćesie dwu męż- 
czyzn, podajęćych się za ojców jednej 
dziewczynki. Obaj uznali dziecko za 
własne, lecz ten, co przeprowadził adop 
tację  później, domagał się anulowania 
pierwszej adoptacjl.

Sęd  stanę! na tern stanowisku, że 
nie koniecznie ten będzie miał przyzna 
ne prawa do dziecka, który pierwszy u- 
zna je za swoje. Chociażby bowiem mat 
ka utrzymywała stosunki z dwoma m ęż 
czyznami, sęd przyzna dziecko temu, 
który daje lepszą gwarancję wychowa­
nia dziecka i jest lepiej sytuowany. Wo 
bec tego sęd apelacyjny w Paryżu unie 
ważnił pierwszy akt adoptacjl, a dziecko 
przyznał drugiemu „ojcu”.

Odroczenie stracenia 
Hauptmanna

i ciekawe kulisy tej sprawy.
Term in s tracen ia  m ordercy  m ałego  

L indbergha , B runona  H a u p tm an n a  wy­
znaczony, jak  donosiliśm y, na połowę 
s tycznia, u legnie  zap ew n e  zn aczn em u  
odroczeniu . W edług  praw s tan u  New 
J e r se y  skazaniec m oże uzyskać zwło­
kę naw et 90 dni. Zależy to  od guber 
na to ra ,  k tóry  zwłokę tak ą  m oże zarzą­
dzić dla um ożliw ienia  obron ie  sk a z a ­
n ego  poczynienia dałszych kroHów w 
k ierunku  u d o w o d n ien ia  niew inności 
skazańca, w zględnie p rzedstaw ien ia  no 
wych dow odów  w tej spraw ie . Osta- 
teczne w ykonan ie  wyroku m ogłoby się

w ten  sposób  odwlec do 13 kwietnia 
1936 r.

N iektóre p ism a am ery k ań sk ie  za ­
znaczają , że sprawa H a u p tm an a  jest 
tylko „piłką po li tyczną”, którą zabaw ia 
ją się g u b e rn a to r  Hoffm an i sena to r 
Moore. W ten sposób  H ofm an , repu 
blikanin, załatwia osobiste  rachunki z 
daw niejszym  g u b ern a to rem  tego  s ta n u  
a obecn ie  sen a to rem  M oorem , k tóry  
jest p rzeds taw ic ie lem  obozu dem okra  
tycznego.

Hoffm ann wydał o s ta tn io  publiczne 
ośw iadczenie, w k tórem  twierdzi, że 
M oore złożył b łędne zeznania, k o m en  
tu jąc udział Ellisa Parkera, de tek tyw a 
powiatu Burlington, w spraw ie po szu ­
kiwań za m ordercą  dziecka Lindber- 
ghów Hoffm an podał n aw et szczegóły 
pew nych zajść m iędzy  g u b e rn a to rem  
Moore a P arkerem . W obec tego  sen. 
Moore oświadczył, że n ie  zm ienia  nic 
z tego, co powiedział daw niej w tej 
sprawie, która n iem a nic w spólnego  
z winą, czy też nienawiścią Haup- 
tm anna .

Dziwne plemię.
Na wyspie M urray na leżące j do ar- 

chipelagu Sam oa, odkryli uczeni nie­
liczne plemię, k tó rego  język i obycza 
je  m ają  wiele w spólnego z językiem  i 
obyczajam i starożytnych eg ip q an .

Uczeni przypuszczają, że to  jes t  do ­
w odem , iż w czasach zam ierzchłych do 
archipelagu S am oa docierali egipcja- 
nie i że na wyspie Murray założyli ko- 
lonję, k tóra  w nas tęps tw ie  straciła kon 
tak t z m etropolją  i k tórej m ieszkańcy 
zmieszali się z tuziem cam i.

Ilu jest EsKimosów 
na świecie.

Jak obliczy ł znany podróżnik Knut 
R asm ussen , liczba E sk im osów  nie prze 
kracza 40 000. Żyją oni w y łą czn ie  w 
strefie poob iegu n ow ej. Sam  R asm us­
sen jest ze strony matki pochodzenia  
esk im o sk ieg o ,  włada d o sk on a le  ję z y ­
k iem  swych p obratym ców  i prowadzi 
badania nad p och od zen iem  rasy pod­
b iegunow ej.

Jak rozłąka z zonami
wpływa na szczęście małżeńskie 

marynarzy.
Czy sę żonaci m arynarze? — spy 

tała raz pewna naiwna pasażerka kapita 
na okrętu, na którym płynęła. — Widzę, 
że pan kapitan nosi obrączkę! Nie przy 
puszczałam , że marynarze się żenią! W 
kinie widziałam tylko nieżonatych mary 
narzy. Zresztą, jak może się żenić cz ło­
wiek, kiedy nigdy nie jest w domu? Co 
robię żony marynarzy. Sę biedacki zaw­
sze słomianemi wdowami!

Rzecz prosta, że pojęcia tej pasażer 
kf o życiu marynarzy są niesłychanie na 
iwne. Zycie to jest zupełnie inne aniżeli 
to przedstawia kino. W rzeczywistości, 
większość marynarzy ma żony i dzieci, 
które mieszkają w macierzystych portach 
okrętów na jakich marynarze służę.

Żony marynarzy nie narzekają na 
swych mężów. Wręcz przeciwnie, sę z 
nich bardzo zadowolone. Męż, który tyl 
ko co parę tygodni i to na krótki czas 
zjawia się w domu, nigdy nie przestaje 
być atrakcją. Małżeństwa marynarzy pły 
wajęcych na dalekie kursy, przeżywają 
stale miodowe miesiące!

Willa w ogrodzie oko lona  św ie rkam i
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 poko je  z kuchnią .  T a ra s ,  Hol.
Do s p r z e d a n ia  — ta n io  n a  d o g o d n y c h  
w a ru n k a c h . E w e n t .d o  w y d z ie rż a w ie n ia  

T a m że  piękne p a r c e le  ogrodow e 
(17-le tn ie  d rz e w k a  owocowe). 

W iadom ość :  L ek a rz -D e n ty s ta  MICHAŁ 
GREJN1EC w  C zęs to ch o w ie  II A le ja  24.

„Składajcie ofiary na Naczelny 
Kom itet Uczczenia Pam ięci M arszał­
ka J .  Piłsudskiego konto P.KQ. i j r j 1',
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Rekordowy pechowiec
od  dziecka p rześlad ow an y  przez lo s .

Nic mu s ię  nie u d aw ało  i c ierp ia ł za cudze winy.
T rz y d z ie s to p a ro le tn i  sycyli jczyk  L u i ­

gi Chigi ,  m o ż e  być  u w a ż a n y  za j e d n e ­
go  z n a j w i ę c e j  p e c h o w y c h  ludzi  na 
świecie .

W kotle  z w rzącą  wodą.
Luigi Chigi  p r z y s z e d ł  n a  ś w ia t  j a ­

ko 13 te  d z ie c k o  u b o g i e g o  r y b a k a  na 
Sycyl j i .  B ę d ą c  dz ie c k ie m  p rzechodzi ł  
wsze lk ie  d z i e c i n n e  cho ro by ,  c z ę ś c ie j  
o d  i n n y c h  ch ło p c ó w  s p a d a ł  z d rzew ,  
k i l k a k r o tn ie  o m a l  n i e  u to n ą ł ,  m a j ą c  
k i l k a n a ś c i e  la t  dos t a ł  s ię j a ko  ch łop iec  
o k r ę t o w y  n a  o k r ę t  h a n d l o w y  k u r s u j ą c y  
p o  S r ó d z i e m n e m  m orzu .  Zaraz p i e r w ­
sz e g o  d ni a  s p a d ł  z n a j w yżs zego  m a s z t u  
t ra f i a ją c  w p r o s t  do -  ko t ła  z g o tu ją c ą  
s ię  smoł ą .  To u c h r o n i ł o  go  o d  ś m i e r ­
ci, k r ó r a b y  go  sp o t k a ł a  n i e c h y b n i e ,  
gd yby był  up a d ł  n a  pok ła d ,  lecz p r z y ­
p ra w i ł o  go  o s t r a sz l iw e  p o p a r z e n i a .  
L edw ie  się z tych  p o p a r z e ń  wyleczył ,  
o k r ę t  na  k t ó r y m  p ły ną ł  zos ta ł  p o d c z a s  
mgły  n a j e c h a n y  przez  o lbrzymi  t r a n s ­
a t l an ty ck i  p a r o w i e c  i z a to n ą ł .  J a k i m ś  
c u d e m  Luigi  u r a to w a ł  s ię  na  o d ł a m k u  
m a s z t u  i zos ta ł  w y ł o w i o n y  p r z e z  zało 
gę  t r a n s a t l a n t y k u .  M im ow ol i  od b y ł  z 
n ią  p o d r ó ż  do  A m eryk i .  Tu  wys iad łszy  
na  brzeg  zos ta ł  dla b r a k u  d o k u m e n t ó w  
z a a r e s z t o w a n y  i p r z y m u s o w o  na in n y m  
o k ręc ie  o d e s ł a n y  do  Euro py .

J a d o w i t y  wąż.
Było t o  w cz a s ie  wie lk iej  wojn y .  

O k r ę t ,  k t ó r y m  o d b y w a ł  p r z y m u s o w ą  
p o d r ó ż  zos ta ł  s t o r p e d o w a n y  przez  n i e  
m i e c k ą  łódź p o d w o d n ą .  W raz  z k i l k o ­
m a  c z ł o n k a m i  za łog i  Luigi  zna laz ł  s ię  
w wąt łe j  s z a l u p i e  na  p e ł n e m  m or zu  
S z a l u p ę  zauw aży ł  h a n d l o w y ,  brazyli jski  
s t a t e k  i Luig i  po p ły n ą ł  d o  Brazylj i .  
d o k ą d  do s t a ł  s ię  bez p rze sz k ó d .  W 
Brazylii  d o s ta ł  p r a c ę  n a  p l a n t a c j i  k a ­
wy.  P i e r w s z e g o  d n i a  u k ą s i ł  go  jadowi  
ty  wąż.  W y p a l o n o  m u  m ie j s c e  u k ą s z o  
n e  r o z p a l o n e m  ż e l a z e m  i u r a t o w a n o  
go od  śmie rc i ,  lecz przez  dłuższy czas  
nie m ó g ł  p r a c o w a ć .  Zos ta ł  w łó częgą ,  
t r a m p e m .  J a k o  t r a m p  p r z e d o s ta ł  się

do  A m e r y k i  Pó łn o cn e j .  T a m  dos ta ł  
m i e j s c e  c h ł o p c a  na  posyłki  u s w e g o  
rodaka ,  W ł o c h a ,  k tó ry  p ro w adz i ł  s k le p  
ze s t a r z y z n ą .

Na e lek tryczne  krzesłol
O k a z a ło  się j e d n a k ,  że p r y n c y p a ł  

L u ig ie g o  był  j e d n y m  z na jgr oźnie j sz ych  
g a n g s t e r ó w .  K tó re goś  d n i a  do  sk le pu  
ze s t a rz y z n ą  przyszła policja,  a b y  go 
z a a re s z to w a ć ,  g a n g s t e r  b łyskawiczn ie  
schwyci ł  za rew o lw er  i po łożył  t r u p e m  
d w ó c h  po l ic jan tów,  p o c z e m  zbiegł  Lui­
g ie g o  nie b y ł o  w ó w c z a s  w sk le p ie .  
Z n a j d o w a ł  s ię  n a  ul icy,  gdz ie  t rzepa ł  
w y n i e s i o n e  ze s k l e p u  s t a r e  u b r a n i e .  
Z a a l a r m o w a n y  s t r z a ł a m i  wbieg ł  d o  skle 
pu.  R ó w n o c z e ś n i e  przybyl i  inni p o l i ­
cjanc i  i ujrzeli  Lu ig ie g o  o b o k  t r u p ó w  
swych z a m o r d o w a n y c h  k o l e g ó w .  Ma 
po d ło d ze  leżał  g o rą c y  jes zcze  r e w o l ­
wer  g a n g s t e r a .  P e c h o w y  Luig i  zos tał  
a re sz to w an y  p a d  z a r z u t e m  z a m o r d o w a ­
nia d w ó c h  po l i c ja n tó w  W s z e lk ie  p o ­
sz laki  p r z e m a w i a ł y  przec iw n ie m u .  
Grozi ło m u  e l e k t r y c z n e  krzesło,  a le  
a l e  Luigi  mia ł  w s w o i m  p e c h u  p r z e ­
błyski  szczęśc ia.

Z u p e łn ie  n i e s p o d z i e w a n i e  znalazł  
s ię ś w ia d e k  k t ó r y  s twierdz ił ,  
że widział  go  na  ulicy przy t r z e p a n iu  
u b r a ń  w chwili,  k iedy  w s k l e p ie  pa d ły  
st rzały.  To m u  u r a t o w a ł o  życie.  Z o ­
s ta ł  zwoln iony .  Zna laz ł  się zn ó w  na 
br u k u .  Po ca ły ch  m i e s i ą c a c h  w łóc zę ­
gi u d a ł o  m u  się przy b u d o w i e  dr óg  
za robić  k i lk ad z i es ią t  do la ró w,  P o je cha ł  
na  Ala skę .  Tu s p o t k a ł o  go  wielkie  
sz częśc ie .  W po rz u c o n e j  o d d a w n a  k o ­
pa ln i  zlot* zna lazł  kilka s m o r o d k ó w  
z ło tych .  Z am ie n i ł  je na g o t ó w k ę .  Sta ł  
się p o s i a d a c z e m  dw óch tys ięcy  dola 
rów! Teraz był u szczyt u  m a r z e ń  K u ­
pił so b ie  b i let  do E u r o p y  i po kilku 
ty g o d n ia c h  w y lą dow a ł  na  Sycylji .  Nie  
c h c ą c  n a r u s z a ć  s w e g o  sk a r b u ,  k tóry 
przeznaczył  na  k u p ie n ie  d o m k u  w r o ­
d z i n n e j  w io sce ,  u da ł  s ię na  no c l eg  do 
d o m u  n o c l e g o w e g o .  N a z a ju t r z  p r z e k o ­

na ł  s ię  z rozpaczą ,  że zos tał  ok ra d z io  
ny  w czas ie  snu .

Za c u d z ą  z b r o d n i ą .
N a w p ó ł  p r z y t o m n y  ze z m a r t w i e n i e ,  

pob ieg ł  z łożyć  z a m e l d o w a n i e  o kredz ie  
ży na  p o s t e r u n e k  policji.  T a m  s p o t k a ­
ła go je szcze  j e d n a  n i e s p o d z i a n k a .  Z o ­
s ta ł  z a a r e s z t o w a n y ,  gdyż w p r z e d d z i e ń  
j e g o  przybycia  n a d s z e d ł  z A m e r y k i  
dr o g ą  r a d io te le g r a f ic z n ą  list g o ń c z y  za 
jeg o  i m i e n n i k i e m ,  p o d o b n y m  do  n i e g o  
z ryso pis u ,  o s k a r ż o n y m  o d o k o n a n i e  
m o r d e r s t w a  r a b u n k o w e g o  w C h ic ago .  
Z a n i m  n i e p o r o z u m i e n i e  s ię  wyjawi ło  
p r ze s i ed z ia ł  w a re s z c ie  ki lka  ty g o d n i .

O b e c n i e  m ie s z k a  zn ó w  w sw e j  r o ­
dz in ne j  w io sc e  i z a j m u j e  s ię  r e p e r o w a  
n i e m  sieci .

I w t y m  f a c h u  n i e m a  p o w o d z e n ia :  
p rz e sądn i  r y b a c y  tw ie rd zą ,  że w siec i  
r e p e r o w a n e  przez  L u ig ie go ,  nie c h c ą  
s ię  r y b y  łapać!

P r z e g l ą d  t e a t r a l n y  ' 2 . 16  I < r a n e k  m u z y c z  
n y .  13 CO S ł u c h o w i s k o .  13.20 K o c t e r t  m u z y ­
k i  t a n e c z n e j .  14.20 M u z y k a  s a l o m  w a .  1 5  pp  
P o g a d a n k a .  15.1 5 A u d y c j a  U o l e n d r .  — ] 5  i b  
S ł u c h o w i s k o  w i e j s k i e  16.CS R e c i t a l  f o r t e p .  
T r e n y  K a s z o w s L i r j  15.35 T e a t r  W y o b r a ź n i .
17 05 M u z y k a  t a n e c z n a .  18.00 P o g a d a n k a .  — 
18.10 „ M i n u t a  p o e z y j " .  — 18.15 S ł u c h o w i s k o  
d l a  d z i e c i .  18 45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p
1 8  55 K o n c e r t  r e k l a m o w y  19.30 M u z y k a  l e k  
k  ( p ł y t y )  19.00 P o g a d a n k a  a k t u a l n a .  20.00 
A u d y c j a  ż o ł n i e r s k a .  20,30 D z i e r n i k  w i e c z ó r  
n y .  2.040 O b r s z k i  z  P o l s k i  w s p ó ł c z e s n e j  — 
20 45 A r j e  i p i e ś n i .  21.15 W i e c z ó r  l i t e r a c k i .  
21.45 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  22,00 K o n c e r t  
s y m f o n i c z n y .  23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l  
d l a  ż e g l u g i  p o w i e t r z n e j :

INSPEKTOWE OKNA, N A R T Y
w pierwszorzędnym gatunKu i wykonaniu j
o r a z  d r z e w o  b u d o w l a n e ,  s t o l a r s k i e  i h e b l o ­
w a n e  po l ec a  po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  t a r t a k

B R A C I A  F A K T O R
Narutowicza 83, telefon Nr. 24 14.

RAD JO.
W A R S Z a W A  5 s t y c z n i a

9.00 S y g n a ł  c z a s u  i k o l e n d a  9.03 G a z e t ­
k a  r o l n i c z a .  9 40 D z i e n n i k  p o r a n n y  9.50 P r o  
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y  10.00 M u z y k a  ( p ł y ­
ty) .  10.30 N a b o ż e ń s t w o  z  k o ś c i o ł a  ś w .  K r z y ­
ż a  w  W a r s z a w i e .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.U0 
H e j n a ł  z  w i e ż y  M a r j a c k i e j  w  K r a k o w i e .  —  
12.03 P r z e g l ą d  t e a t r a l n y .  12.15 P o r a n e k  s y m  
f o n i c z n y .  13.00 T e a t r  W y o b r a ź n i .  14.00 O d ­
c z y t .  14.20 M u z y k a  s a l o n o w a  ( p ł y t y ) .  — 15 00  
G o d z i n a  r o l n i k a .  15.45 T r .  z  L o d z i .  16.00 O -  
p o w i a d a n i e  d l a  d z i e ć i  s t a r s z y c h .  16.15 K o n ­
c e r t  k a m e r a l n y  z P o z n a n i a  16.45 „ C a ł a  P o l  
s k a  r p i e w a .  17.00 A u d y c j a  z T o r u n i a .  17.15 
M u z y i s a  t a n e c z n a  ( p ł y t y ) .  17.40 M i g a w k i  r e ­
g i o n a l n e .  18.00 R e c i t a l  s k r z y p c o w y .  — 18.30 
P o w s z e c h n y  T e a t r  W y o b r a ź n i . —  19.00 P r o ­
g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.10 K o n c e r t  r e -  
I t h m o w y  19.40 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.45 
N o w o ś c i  l i t e r a c k i e .  20.00 „W m u z y k a l n y m  
d o m u "  — . W i e c z ó r  b a l l a d ' 1. 20.45 „ W y j ą t ­
ki z p i s m  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o * * ,  z e  L w o w a .  
20,50 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  2 1 0 0  N a  w e s o ł e j  
l w o w s k i e j  fali .  21,30 F e l j e t o n .  21 45 W i a d o ­
m o ś c i  a p o r t o w e .  22.00 M u z y k a  t a n e c z n a  w  
w y k  m a ł e j  o r k .  P .  K.  p o d  d y r  Z.  G ó r z y ń ­
s k i e g o .  23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d l a  ż e  
g l u g i  p o w i e t r z n e j ,

W A R S Z A W A  6 s t y c z n i a
9 00 S y g n a ł  c z a s u  i k o l e n d a  9.03 M u z y ­

k a  ( p ł y t y ) .  9.40 D z i e n n i k  p o r a n n y .  9.50 P r o ­
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y .  ' 0 .00 M u z y k a  ( P ł y ­
t y )  10.30 N a b o ż e ń s t w o  z e  L w o w a .  — 11.57
S y g n a ł  c z a s u .  12.00 H e j n a ł  z e  L w o w a .  12.03

r A B f i . C H E M T t A H M . . A P .  KOWALSKI- W ARSZAW *

Dr.M.KOZEN
C H O R O B Y  S K Ó R N E  i WENERYCZNE

III Aleja 46, I p., front
P r z y j m u j e  od godz .  8 — 12 i 2 — 8.

E lik s ir  d o  
z ę b ó w „Stoma!l i

L e k a r z a - D e n t y s t y
M . R O Z E N O W I C Z A

d o s t a ć  m o ż n a  w a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  
— — — a p t e c z n y c h  — — —

B IELSK IE  M ATERJAŁY M ĘSfilĘ
N a g a r n i t u r y ,  p a l t a  1 sp o d n ie  F IR A N & I 
o d p a s o w a n c  i n a  m e t r y  w na jm o d n * c i '  
s z y c h  w z o r a c h ,  K O Ł D R Y  w a to « r* n ® 
z n a n e  z d o b ro c i  p o le c a  F i r m a  J E R z y  
C H O L E W IC R I  i S -ka , C z ę s to c h o w a  I 1 « a 
A le ja  N r. 23

I r n a w a  73 
C zw órka

W p ier wszym  o k rę g u  zna jdow ały  s ię  
ty lko  c wa nazwiska ,  k o m i s a n t a  w ę d r o w ­
nego,  m i e s z k a ją c eg o  w L o n d y n ie  i m ło ­
de j  kobie ty  z B o u r g e t  z dwojg iem d z ie ­
ci i s łużącą.

Na tem o ie  było co d ługo  myśleć.
Potem p r z e c z y t a ł a  ageDtba  głośno;
—  Hote l  N id er lan dz k i ,  ul ica G ra m o n t  

T e m i t t  ( J u l j u sz )  właśc ic ie l  domu,  uro 
dził  s ię  w Ixe les ,  Be lg i jc zyk ,  l a t  p i ę ć ­
dz ies ią t .  P r z y j e c h a ł  8 g r u d n i a ,  w y j e ­
cha ł  21. Pa p ie ry ;  p a s z p o r t  b e lg j s k i ,  
wydany w Brukse l i  pod d a t ą  6 g r u d n i a .

Aime J o u b e r t ,  sk o ń czy w szy  czytać ,  
s p o j r z a ła  na  Jo de le ta .

—  No, w t e m  n iema  n ic  s z c z e g ó ł  
ne go— r z e k ł — to s ta now cz o nic.  P r z e ­
cież t » a  Ju l j u s z  T e r m i t t  nie może  s ię  
ty lko  d l a te g o  wydawać  po d e j r za n y m ,  
że j e s t  B e lg i j czyk icm .

—  i  mnie  to ud e rz a  i b a rd z o  n aw e t  
— rzekła  agen tk a .

—  Dlaczego?
—  Dla te go ,  bo wiem,  że z łoczyńca,  

k t ó r e g o  p o de j r zew am ,  mies iąc  tem u 
zna j dowa ł  s ię  w B ru kse l i .  S tąd  w y j e ­
chał  do Szwajear j i .  Z r e s z t ą  j u t r o  s ię  
dowiemy,  zanot u j  sob ie  pan nazwisko 
i r e s z t ę  i j u t r o  w p r e f e k t u r z e  pop ro ś  
n acze ln ik a  policj i  ś ledcze j ,  ażeby t e l e ­
g ram em  zap y ta ł  j e d n e g o  z n aszyc h  
a g e n tó w ;  czy dn ia  5 g r u d n i a  wydany 
z os t a ł  p a s z p o r t  zn a n e m u  w B r u k s e l i  
w ła śc ic ie lowi  domu Ju l ju szow i  T e r m i t t  
i żąda ł  odpowiedz i  r ów ni eż  d r o g ą  t e l e ­
gra f ic zną .

J o d e l e t  wypisa ł  z wykazu  wszys tk o ,  
co do ty czy ło  J u l j u s z a  T e r m i t t s .

—  C z y  bę dz iem y czytal i  da le j?  — 
sp yt a ł .

—  Nie. Skończę  to sama.  P o t r z e b a  
konie cznie ,  ażeby  d ep esz a  w y pr aw io ną  
z o s t a ł a  j u t r o  z r a c a ,  j e że l i  t e r a z  już  
za późno.

—  P ó jd ę  c z e m p rę d ze j .
Wzią ł  kape lusz  i wyszedł .
Aime J o u b e r t  znów s ię  za ję ła  p r z e ­

g ląd ani em  wykazów.
Nic po d e j r z a u e g o  j e s z c z e  c ie  z n a ­

lazła .

P o  o t r z y m a u iu  wykazów wsz ys tk ic h  
podróżnyoh.  k tó r z y  w nocy 18 grud Lla  
przybyl i  do P a r y ż a  i z am iesz ka l i  w m i e j ­
scowych hote lach ,  p rzy  pomocy J o d e l e ­
ta,  k tó r e  te  wykazy  do s t a r czy ł ,  o t r zy  
m aw sz y  j e  od wy s ła nych  w tym celu 
ag en tó w ,  Aime J o u b e r t  z a ję ła  s ię  p r z y j ­
r z e n i e m  ich,  po lec iwszy  up rz ed n io  Mar 
te lo wi  p r z e s z u k a n i e  kana łu  na  ulicy 
M on to rg u e i l ,  gdz ie  p rz yp us zcza ln ie  
m o rd e rc a  nóż na rz ę d z ie  zbrodni .

Z d o s ta r c z a n y ch  je j  wykazów a g e n t ­
ka w y b ra ła  ki lka nazwisk ,  poczem w to- 
w a rz y s t w io  J o d e l e t a  uda ła  s ię  do h o ­
te l i ,  g d z i e  podróżni  ci zamieszka l i .  P r a ­
wie ws zyscy  ci podróżni  nie megą  być 
p od e j r zan i  o do ko na ni a  zbrodni .

P ozos ta w a ło  j e s z c z e  do s p ra w d z e n ia  
nazwisk o  n ie ja k i ego  J J u l j u s z a  T e r m i t t ,  
k t ó r y  zam ie sz ka ł  w h ot e lu  Nioder -
lan d zk ie m .

J a k  wiadomo,  po p r z y b r a n e m  tem 
na zw is k ie m  u k r y w a ł  s ię L a r t i g u e s ,  k t ó ­
ry  w y p ro w a d z i ł  s ię  n a s t ę p n i e  z hotelu,  
p r z y b r a w s z y  na zw isko  k a p i t a n a  Van 
Brooke .

W hot e lu  Wie lk im a g e n t k a  zwróc i ła  
s ię  odrazu do s łużącego  i poda jąc  s ię  za 
k r e w n ą  J u l j u s z a  T e r m i t t ,  z a p y ta ł a  go, 
k t ó r y  pokój  z a jm uj e  j e j  k r ew nia k .  
S łużący  oświadczył  j e j ,  że T h e rm iz ,  
po ddany be lgi j ski ,  po s ia da jący  pa szpor t ,  
wydan y  przez  ko ns ul a t  b e l g i j s k i ,  w y ­

pr ow adzi ł  się p rzed  5 ciu dniami i wy­
j e c h a ł  z Paryża .

—  Czy nie wróc i ł  do B ru k se l i ?
—  O nie!
—  S kądże  wiecie  o tem?
—  S pr ow ad za ł em  ma ka retkę  i na­

ją ł  ją na kolej  iyońską .
J o d e l e t  i pani Ro s i e r  b y s t r o  s p o j ­

r ze l i  na siebie.
—  0 ,  co za szkoda! co za szkoda !— 

w y k r z y k n ę ł a  a g e n t k a  płaczl iwie.  Takeś-  
mv się sp odz ie w a l i  go tu  zas tać.  Mówił  
nam,  że  pr zy n a jm n ie j  z mies iąc  zabawi  
w P a ry ż u

—  Rzeczywiśc ie  miał  pobyć  bardzo  
długo,  bo na jął  n u m e r  z wsze lk lemi 
wygodami  — rzekł  s łużący ,— ale przy* 
szło do niego dwóch mężczyzn ,  k tó rym  
w sk aza ł em  je g o  n u m e r  i t e go ż  dnia  po- 
po s ta now i ł  odjechać.

— Dwóch mężczyzn ,  to zapewne ich 
zna jomi ,  j eżel i  to jego pr z y ja c ie le  —  
podchwyci ła  Aime j o u b e r t .

—  Nie  w ie m — odpar ł  s łużący n i ­
gdy  ich przedtem nie  włdz ia ł em.  Byl  
to  opa t  i j ak iś  młody c z ł o w i e k .

— O p a t — pow tó rzy ł  JodeJet.
— No, wiesz ,  to je g o  kuzyn ,  opa t  

Gulden,  p roboszcz  z ul icy EdxuermoiBse  
— p rz e rw a ła  Aime Joubert ,  k t ó r a  u w a ­
żała  za rzec* n ie z rę c zn ą  okazywać  jakie-  
kolwiekbądź  zdz iwienie .

Mówi ła  dalej ,
— A dr ugi m go śc iem był młody 

b londyn,  n i epr aw da ż?
—  T e g o  nie mo gę  P»ni powiedzieć,

na sc ho d a ch  by ło c i emno,  Die mog łam  
mu s ię pr zy p at rz eć ,  a on prędko  
w b i a g ł  na g ó r ę  do numeru 17, gd z i e  
m ie s z k a ł  p. Ju l jusz  T e rm it t

—  Ozy num er  te n  obecnie  wolny?
—  Wolny.
—  No, to go weźmiemy.
Służ ący  w s z e d ł  do kantoru  po kluez  

i m n ie m a n yc h  B e lg i j o z y k ó w  z a p r o w a ­
dził  na d r u g ie  piętro ,  g d z !e znajdował

s ie  n u m e r  w k tó rym przed dwunastu,  
dniami  zna jdował  aię P  o t r  Lar t ' f jues ,

Skoro  s ię  drzwi  za nimi zamkn e *y< 
Aime J o u b e r t  rzuci ła  s ię do biurka  
ob e j r za ła  w szys tk ie  szufladki

—  B erz  pan ze mnie  przykł®^> Pa­
nie Jo d e le t  — odezwała  s ię  f g e n tka 
n a j s z c z e g ' ł o w s z ą  odbądźmy rewiz ję .  
T rz e b a  zobaczyć,  czy nie zostawiono 
tu przypadkiem czego  c i e k a we g o .

P oszuk iw ani a ,  pomimo teb całej  got -  
licrości,  nie przyniosły  żadnego r e z u l t a ­
tu.  W sz ys tk ie  szuflady i w s z j 8thie ®za. 
ty  były zupe łn ie  pus te .

—  Czy pani przekonana ,  ‘e o Ju-
ljwsz T e r m i t t  j e s t  owym człowiekiem, 
k t ó r e g o  pani p o d e j r z e w a ?

— Tak,  zupe łn i e  tak  sądz ić mogę  
z tego,  j a k  go op isa ł  s łużący.

—  No, Ju l ju sz  T e r m i t t  wymknął  
s ię  nam z pomiędzy palców.

Aime J o u b e r t  roześmia*8 się,
—  S t a r a  sz tuka ,  ko chany  J o d e le t  — 

o d rz e k ła — z a p ew n e  zawiózł  am rzeczy,  
a w go dz i ną  później  p r a y je e b a ł  po nie 
i zabrał ,

— To prawda .
—  Bądź  pan spokojny ,  p rz ek nnom y 

się o tom.  T e r a z  m oże my  s tąd  w ę d r o ­
wać. P o b y t  nasz  w hote lu  Nider landz  
kim nie bez korzyśc i ,  bo o t r zy ma łem 
dowód,  że Ju l j u sz  Therroia ma w s p ó ln i ­
ków.

Pani  R o s i e r  odnios ła  do kan tor u  klucz 
i dała zdz iwionemu s łużącemu dzies ię-  
c io f r aaków ką.

—  Dla  czego?
—  Bo nic nie dowodzi,  ażeby t e n  

J u l j u s z  T e r m i t t  był  P io t r e m  L a r t i g u e s .
—  Ol to n i ezaw o d n ie  oni —  zawoła  

p a n i  Rosier .  —  O dp ow ie dź  z Bru kse l i  
będz ie  dla nas dowodem.  S t ra c i łam 
je g o  siad,  ale m usz ę  go odnaleźć.  I n a ­
czej  nie byłabym „Kociem okiem*.

d. c. n.
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